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Wyniki wyborów z 4 czerwca 1989
roku stanowiły społeczną akcepta−

cję na dokonanie w Polsce długo oczeki−
wanych zmian systemowych. Odczułem
wówczas, jak wszyscy rodacy, wielką ra−
dość z sukcesu oraz miałem ogromną na−
dzieję na szybkie zagospodarowanie wol−
ności. Nie wyobrażałem też sobie żadnych
trudności, które mogłyby przeszkadzać
dokonywanej transformacji.

Sądzę, że doskonałe wyniki wyborów
oraz nowe wyzwania z tym związane mo−
bilizowały do osobistego zaangażowania
się każdego z nas w reformy. Czułem, że
też nie mogę pozostać bierny. Wówczas
to postanowiłem sobie bez włączania się
w politykę, poświęcić się pracy pozyty−
wistycznej. Tak po prostu, na własnym po−
dwórku, dać cząstkę siebie politechnicz−
nej społeczności. Najpierw był to insty−

tut, potem wydział, a obecnie uczelnia. W
konsekwencji dzisiaj już znacznie więcej
czasu poświęcam na rzecz dobra wspól−
nego, nawet kosztem spraw osobistych
czy rodzinnych. To jest chyba uzasadnie−
nie moich wszystkich awansów. Docenie−
nie skromnych działań prowadzących do
konkretnych efektów.

Dzisiaj, po 20 latach, gdy śledzę nasze
wzloty i upadki, spotykam ciągle nowe
wyzwania – nie jestem rozczarowany. Bar−
dziej rozumiem, że transformacja systemu
wymaga dużego wysiłku, doprecyzowania
kierunków rozwoju i określenia nowych
modeli współdziałania. Cieszą mnie wiel−
kie sukcesy – jak wejście Polski do NATO
i Unii Europejskiej. Doceniam ogromną
rolę Jana Pawła II. Martwią zaś liczne spo−
ry, brak merytorycznej dyskusji czy nie−
etyczne postawy. Pozostaję jednak nadal

Refleksja o rocznicyRefleksja o rocznicyRefleksja o rocznicyRefleksja o rocznicyRefleksja o rocznicy sobą. Co więcej, mam nadzieję, że więk−
szość głosujących za zmianami w czerwcu
1989 roku w miarę możliwości poświęca
się pracy pozytywistycznej. Bez wrzawy i
rozgłosu, próbują konsekwentnie wykorzy−
stać swoją wolność, czyniąc ją również
otwartą dla innych. Uwzględniając własne
doświadczenia, chciałbym przekazać wy−
razy wielkiego uznania tym wszystkim,
którzy wówczas i dzisiaj, kierując się szla−
chetną intencją, chcą sprostać  nowym za−
daniom. Wiadomo, że nieprzemijające war−
tości zawsze dużo kosztują. I nie chodzi
tutaj o pieniądze. Życzę więc wszystkim
rozwoju osobowości, autentycznej satys−
fakcji z drobnych sukcesów oraz zbudo−
wania ojczyzny na miarę potrzeb XXI wie−
ku. Wówczas dzień 4 czerwca 1989 roku
pozostanie naprawdę wielkim historycz−
nym wydarzeniem. Inne rocznice również.

Prof. Henryk Krawczyk
Rektor Politechniki Gdańskiej

Otwarcie Międzyuczelnianego Laboratorium Magnetycznego Rezo−
nansu Jądrowego Akademii Medycznej, Politechniki Gdańskiej i Uni−
wersytetu Gdańskiego w 1993 roku       Fot. Tadeusz Chmielowiec

Uruchomienie najnowocześniejszego w Europie Środkowo−Wschodniej
komputera Galera, marzec 2007 roku               Fot. Krzysztof Krzempek

Podpisanie Listu intencyjnego w sprawie udziału uczelni wyższych województwa pomorskiego
w  tworzeniu Pomorskiej Metropolii Wiedzy, maj 2009 roku                         Fot. Krzysztof Krzempek

Auditorium Novum po przebudowie i rewi−
talizaacji w styczniu 2002 roku

Fot. Krzysztof Krzempek
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„Proszę Państwa, 4 czerwca 1989
roku skończył się w Polsce komunizm”
– pięć miesięcy po wyborach, na koniec
wywiadu w „Dzienniku Telewizyj−
nym”, oświadczyła aktorka Joanna
Szczepkowska, symbolicznie kończąc
erę komunizmu w Polsce. Trzy tygodnie
później – 18 listopada – „Dziennik Te−
lewizyjny” został zastąpiony przez Wia−
domości TVP. Jednak jeszcze cztery lata
w Polsce stacjonowały sowieckie woj−
ska okupacyjne. Ostatni rosyjscy żołnie−
rze opuścili terytorium naszego kraju
dopiero 17 września 1993 roku, prawie
dwa lata po ostatecznym międzynaro−
dowym uznaniu zachodnich granic Pol−
ski. Proces ustalania przebiegu granic
II Rzeczypospolitej zakończył się w
1923 roku – pięć lat po odzyskaniu
przez Polskę niepodległości, natomiast
granice III Rzeczypospolitej zostały
potwierdzone traktatami międzynarodo−
wymi dopiero w 1991 roku – 46 lat po
zakończeniu w Europie II wojny świa−
towej.

Pan dał siłęPan dał siłęPan dał siłęPan dał siłęPan dał siłę

Elementem pomnika Poległych
Stoczniowców na Placu Solidarności w
Gdańsku jest tablica ze słowami: „Pan
da siłę swojemu ludowi, Pan da swoje−
mu ludowi błogosławieństwo pokoju”,
pochodzącymi z Psalmu 29 Starego
Testamentu w tłumaczeniu Czesława
Miłosza. Te słowa, obok słowa solidar−

ność, były natchnieniem dla wielu w
okresie ponad półwiecza niewoli. Okres
niewoli, następnie zniewolenia, roz−
począł się agresją niemiecko−sowiecką
we wrześniu 1939 roku, a zakończył 4
czerwca 1989 roku wyborami do sejmu
PRL X kadencji.

We wrześniu 1939 roku, pod napo−
rem wojsk dwóch ościennych państw:
Niemiec hitlerowskich i Związku So−
wieckiego, Polska utraciła niepodle−
głość. Jej terytorium zostało podzielo−
ne pomiędzy dwóch agresorów, a legal−
ny rząd i prezydent przez prawie pół
wieku musieli działać na uchodźstwie.
Zajęcie terenów II Rzeczypospolitej
przez wojska sowieckie w latach 1944–
1945 spowodowało, że przywódcy
Związku Sowieckiego, Wielkiej Bryta−
nii i Stanów Zjednoczonych podjęli de−
cyzję o zmniejszeniu terytorium nasze−
go kraju o prawie jedną trzecią, z jed−

noczesnym przesunięciem granic na
zachód oraz nadaniem nowego rządu.

W okresie okupacji hitlerowskiej
podstawową formą oporu była walka z
bronią w ręku. Po zakończeniu okupa−
cji, tylko najbardziej wytrwali i niezłom−
ni walczyli zbrojnie, tym razem prze−
ciwko wojskom sowieckim i tym, któ−
rzy z sowieckiego nadania sprawowali
władzę w Polsce do połowy 1990 roku
(od sierpnia 1989 to komunistyczni mi−
nistrowie w rządzie niekomunistyczne−
go premiera Tadeusza Mazowieckiego
i ich podwładni).

Siłę, o której mówi fragment Psalmu
z Pomnika Poległych Stoczniowców,
miało wielu Polaków na przestrzeni kil−
kudziesięciu lat bez wolności, mieli ją
żołnierze broniący niepodległości i in−
tegralności Polski we wrześniu 1939
roku, żołnierze polskich sił zbrojnych
walczących na frontach II wojny świa−
towej oraz różnych formacji zbrojnych
stawiających opór Niemcom i Sowietom
w kraju, a później narzuconym rządom.
Mieli ją umierający w niemieckich obo−
zach koncentracyjnych i obozach śmier−
ci, w sowieckich łagrach. Mieli przesłu−
chiwani przez gestapo, NKWD, UB,
SB, rozstrzeliwani i mordowani w róż−
nych miejscach kaźni, umierający z dala
od bliskich. Mieli ją politycy na uchodź−
stwie, emigranci i społeczeństwo, przez
prawie pięćdziesiąt lat dążący do odzy−
skania niepodległości. Były ich setki
tysięcy, miliony. Każdy na miarę swo−
ich możliwości wyjmował kolejne ce−
gły z muru dzielącego Najjaśniejszą
Rzeczpospolitą Polską od niepodległo−
ści.

Wielu z nich świadomie oddawało
swe życie, jak chociażby żołnierz Pol−
ski Podziemnej, który w lutym 1952
roku w mokotowskim więzieniu w War−
szawie, tuż przed egzekucją, pisał do
żony, aby wychowała ich syna na do−
brego i prawego Polaka. Niezłomny był

Pan dał siłę swojemu ludowi,Pan dał siłę swojemu ludowi,Pan dał siłę swojemu ludowi,Pan dał siłę swojemu ludowi,Pan dał siłę swojemu ludowi,
Pan dał błogosławieństwo pokojuPan dał błogosławieństwo pokojuPan dał błogosławieństwo pokojuPan dał błogosławieństwo pokojuPan dał błogosławieństwo pokoju
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również generał Emil Fieldorf−Nil, le−
gendarny dowódca Kedywu, gdy umie−
rał na komunistycznej szubienicy z po−
wodu odmowy współpracy z aparatem
przemocy i upodlenia. Mieli siłę i wia−
rę niezłomną.

Naród zdecydowałNaród zdecydowałNaród zdecydowałNaród zdecydowałNaród zdecydował

Ostatnim aktem walki o niepodle−
głość były wybory 4 czerwca 1989
roku. Zgodnie z umową zawartą przy
Okrągłym Stole, tego dnia odbyła się
pierwsza tura wyborów do Sejmu i Se−
natu. W Sejmie – liczącym 460 posłów
– miało zasiąść 299 posłów (w tym 264
wybieranych w okręgach wyborczych
i 35 z listy krajowej) wybranych spo−
śród kandydatów wystawionych przez
rządzących komunistów, zależne od
nich partie i organizacje, oraz 161 po−
słów wybranych w wolnych wyborach
(o mandat mógł ubiegać się każdy).
Natomiast w Senacie miało zasiąść 100
senatorów wybranych w całkowicie
wolnych wyborach. Zgodnie z ordy−
nacją wyborczą, w pierwszej turze
mandaty senatorskie i poselskie mogli
otrzymać kandydaci, którzy otrzymali
co najmniej 50 proc. głosów ważnych.
O mandaty nieobsadzone w pierwszej
turze mogli ubiegać się dwaj kandyda−
ci, którzy uzyskali największą liczbę
głosów. Ordynacja wyborcza nie prze−
widywała drugiej tury dla listy krajo−
wej (wszyscy kandydaci mieli uzyskać
w pierwszej turze co najmniej 50 proc.
głosów).

W tej sytuacji część opozycji – a pi−
szący te słowa brał w niej udział – na−
woływała, aby skreślać wszystkich z li−
sty krajowej i list rządowych. Działa−
nia te nie były skierowane przeciwko
drużynie Lecha Wałęsy, jak wówczas
nazywano kandydatów do Sejmu i Se−
natu z listy Komitetu Obywatelskiego,
lecz była to forma wzmocnienia ich zna−
czenia. Akcja przyniosła nadspodziewa−
nie znakomite wyniki. W wyniku gło−
sowania 4 czerwca – w pierwszej turze
doszło do zdecydowanego zwycięstwa
kandydatów Solidarności, którzy zdo−
byli 160 spośród 161 mandatów w Sej−
mie  oraz 92 spośród 100 miejsc w Se−
nacie. Rządzący w kraju komuniści i ich
wasale w pierwszej turze wyborów
wprowadzili do Sejmu zaledwie 5 swo−
ich reprezentantów, w tym 2 mandaty
poselskie z listy krajowej. W drugiej
turze opozycja uzyskała brakujący man−
dat w Sejmie oraz 7 w Senacie, nato−
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borami było to, czy przedstawiciele opo−
zycji, którzy negocjowali z nimi przy
Okrągłym Stole po wyborach, będą mie−
li dość siły, aby żyrować ich rządy i czy
będą w stanie zapanować nad społe−
czeństwem. Nie wzięli pod uwagę sy−
tuacji, w której to wyborcy zanegują,
ustalony przy Okrągłym Stole, podział
mandatów w Sejmie. Rozumiał to Lech
Wałęsa, który już 3 czerwca apelował
o nieskreślanie wszystkich kandydatów
z listy krajowej.

Druzgocąca porażka komunistów i
ich sojuszników w wyborach spowodo−
wała przyspieszenie zmian politycz−
nych, społecznych i gospodarczych.

Mimo wszystkich wad i niedocią−
gnięć umowy okrągłostołowej – 4
czerwca 1989 roku naród przemówił i
jego wola, dzięki sprzyjającej sytuacji
międzynarodowej, została spełniona.
Polska rozpoczęła proces odzyskiwania
niepodległości. O ile za początek II Rze−
czypospolitej można przyjąć notę dy−
plomatyczną Józefa Piłsudskiego z li−
stopada 1918 roku, to pierwszym eta−
pem tworzenia III Rzeczypospolitej
było utworzenie przez Lecha Wałęsę w
sierpniu 1989 roku rządu pod przewod−
nictwem Tadeusza Mazowieckiego.

SpuściznaSpuściznaSpuściznaSpuściznaSpuścizna

III Rzeczpospolita – powstała na gru−
zach PRL – nawiązuje do swej poprzed−
niczki z okresu międzywojennego II
Rzeczypospolitej, jednakże ustawodaw−
stwo II Rzeczypospolitej jest honorowa−
ne tylko częściowo, kończy się na ak−
cie ogłoszenia stanu wojny 1 września

miast komuniści 294 zagwarantowane
im mandaty. Frekwencja wyborcza w
pierwszej turze wyniosła 62 proc., na−
tomiast w drugiej jedynie 25 proc.

Niestety, już wtedy dla niektórych
polityków wywodzących się z opozy−
cji, ustalenia przy Okrągłym Stole były
ważniejsze niż wola narodu, wyrażo−
na w głosowaniu 4 czerwca 1989 roku.
Wola wyborców nie została uszanowa−
na, pomiędzy pierwszą a drugą turą
wyborów zmieniono ordynację wy−
borczą (rzecz bez precedensu we
wszystkich wyborach parlamentar−
nych), w wyniku czego komuniści i ich
sojusznicy zachowali przyznaną im
przy Okrągłym Stole liczbę miejsc w
Sejmie.

Od tego momentu opozycja antyko−
munistyczna podzieliła się nie tylko na
przeciwników i zwolenników Okrągłe−
go Stołu, ale również na tych, którzy
prowadzą działania na rzecz życia go−
spodarczego, społecznego i polityczne−
go wspólnie z członkami Polskiej Zjed−
noczonej Partii Robotniczej, czy – jak
do tej pory – przeciwko niej. Taka sy−
tuacja doprowadziła do wojny na górze.
Ci pierwsi próbowali dodatkowo rozła−
dować antykomunistyczny gniew, a jed−
nocześnie dowodzili, że komuniści (na−
wet dawni aparatczycy) są lepszymi
ekonomistami, urzędnikami, nauczycie−
lami w szkołach niż opozycyjni amato−
rzy. Sposób realizacji ustaleń Okrągłe−
go Stołu spowodował, że części społe−
czeństwa – podobnie jak chłopom
pańszczyźnianym w dziewiętnastym
wieku – komunistyczne kajdany zdjęto
razem z butami.

Szok dla komunistówSzok dla komunistówSzok dla komunistówSzok dla komunistówSzok dla komunistów

Wyników wyborów z 4 czerwca, w
przeciwieństwie do wyborów w 1947
roku, nikt nie sfałszował. Komuniści nie
mogli wpływać na wyniki tych wybo−
rów, bo strona opozycyjna tak zorgani−
zowała swoje struktury, że w kilka go−
dzin po zamknięciu lokali wyborczych
i przeliczeniu głosów ich wyniki były
przekazane kanałami społecznymi do
sztabu wyborczego Komitetu Obywa−
telskiego.

Wyniki wyborów 4 czerwca 1989
roku były dla komunistów szokiem, do
końca wierzyli, że w Senacie zdobędą
większość miejsc, a w Sejmie zdecydo−
wanie powyżej uzgodnionych 65 proc.
Ich głównym zmartwieniem przed wy−
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1939 roku, a nie na dacie 22 grudnia
1990 roku. Tego dnia prezydent Ry−
szard Kaczorowski, reprezentujący wła−
dzę Rzeczypospolitej Polskiej na
uchodźstwie, przekazał insygnia nie−
podległego państwa polskiego Lecho−
wi Wałęsie, wybranemu przez naród w

wolnych i demokratycznych wyborach.
III Rzeczpospolita honoruje natomiast
akty prawne władz komunistycznych w
Polsce, wydane od 22 lipca 1944 roku.
Internetowy System Aktów Prawnych
– sejmowa baza aktów prawnych opu−
blikowanych w „Dzienniku Ustaw” i

„Monitorze Polskim” od roku 1918 oraz
ujednolicone teksty ustaw
(isip.sejm.gov.pl/prawo/index.html) nie
zawiera aktów prawnych rządu Rzeczy−
pospolitej Polskiej wydanych po 1 wrze−
śnia 1939 roku.

Można jedynie domniemywać, że
jest to element spuścizny po rządach
komunistycznych w Polsce, które od
momentu swego powstania honorowa−
ły jedynie ustawodawstwo Rzeczypo−
spolitej Polskiej sprzed 1 września
1939 roku.

Bezkrwawe zrzucenie komunizmu w
Polsce spowodowało, że przez lata w
większości nie uległa zmianie sytuacja
ciemięzców i ciemiężonych z okresu
PRL−u. Dawni funkcjonariusze systemu
komunistycznego w Polsce znakomicie
funkcjonowali w nowym demokratycz−
nym państwie, a wielu ich przeciwni−
ków pozostało niedostosowanymi do
nowych warunków. Doświadczeni ko−
munistyczni gracze, pozbawieni skru−
pułów i hamulców moralnych, byli lep−
si w gospodarce wolnorynkowej i sys−
temie demokratycznym, umiejętnie
wykorzystując jego słabości.

Utworzona w ten sposób III Rzecz−
pospolita Polska przez lata nie mogła
uporać się z PRL−owską negatywną
przeszłością. Dopiero utworzenie Insty−
tutu Pamięci Narodowej oraz polityka
historyczna prezydenta Lecha Kaczyń−
skiego z zakresu przywracania pamięci
narodowej i właściwego honorowania
czynów z okresu zniewolenia przynio−
sły zmiany na lepsze.

Kolejne publikacje o przeszłości i
ciemnych stronach poprzedniej epoki
zaczęły ukazywać rzeczywisty obraz
PRL−u, stopniowo przywracając równo−
wagę mentalną i moralną.

Mimo żalów, błędnych lub nietrafio−
nych decyzji podjętych po historycz−
nych wyborach 4 czerwca 1989 roku,
dzisiaj, w dwadzieścia lat później Pol−
ska jest wolnym niepodległym krajem,
członkiem NATO i Unii Europejskiej.
Niewielu, a być może nikt z głosują−
cych 4 czerwca 1989 roku nie wyobra−
żał sobie, że za dwadzieścia lat będzie−
my wolni, a Polska cieszyć się będzie
niepodległością w Zjednoczonej Euro−
pie.

Roman Beger
Dział Biuro Rektora

Wykorzystane fotografie i skany
ze zbiorów autora
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W dniach 23–31 maja 1989 roku
odbywało się w Politechnice

Gdańskiej II Międzynarodowe Semina−
rium, poświęcone problemom renowa−
cji i modernizacji nabrzeży portowych.
Wzięło w nim udział bardzo wielu go−
ści z zagranicy, tak ze Wschodu, jak i z
Zachodu. Obrady, a szczególnie spotka−
nia po nich, zamieniały się bardzo czę−
sto w dyskusje dotyczące czekających
nas wydarzeń, a przede wszystkim wy−
borów, które miały się odbyć za tydzień.
Uczestnicy zagraniczni, w tym przede
wszystkim ze Związku Radzieckiego,
Bułgarii i Jugosławii, zadawali perma−
nentnie pytania, jak doszło do tego, że
mamy „demokratyczne” wybory oraz
kto w tych wyborach zwycięży?  Od−
powiedź była wówczas dość prosta.
Entuzjazm, który wtedy panował w mie−
ście i w naszej uczelni, wskazywał wy−
raźnie, kto w wyborach powinien zwy−
ciężyć i kto zwycięży. Mówiono rów−
nież dość wyraźnie, że traktuje się wy−
bory jako początek zmian, na które spo−
łeczeństwo nasze czekało. Odczuwało
się doniosłość nadchodzącego wydarze−
nia, a liczne plakaty, ulotki i wydaw−
nictwa, które można było wszędzie zo−
baczyć i otrzymać, świadczyły o kolo−
salnej zmianie, jaką miała najbliższa
przyszłość przynieść.

Na uczelni jednak, wobec braku re−
jestracji Niezależnego Zrzeszenia Stu−
dentów NZS, trwa dalej dyskusja, która
ma dać odpowiedź na pytanie, czy stu−
denci mogą strajkować? Zdania są bar−
dzo podzielone. Przeważa jednak po−
gląd, że studenci powinni mieć prawo
do strajku, przy czym w spotkaniach ze
studentami słyszy się zdania, że decy−
zje o ogłoszeniu przez studentów straj−
ku są zawsze przemyślane, oraz że stu−
denci nie strajkują dlatego, że nie chcą
się uczyć. Robią to, ponieważ nie mają
innego wyjścia. Chyba takie stanowisko
zostało wówczas jako racjonalne w peł−
ni przyjęte.

Wszyscy prawie z wypiekami na
twarzy czekają na wyniki wyborów.
Ogłoszone zostaje pełne zwycięstwo
kandydatów Solidarności w tak zwa−
nym Sejmie Kontraktowym. Dyskusje,
które się toczą, zwracają uwagę na
udział tylko 62% wyborców. Powstaje
pytanie: czy 38% Polaków jest obojęt−
nych? Czy ich rzeczywiście nie obcho−

dzi przyszłość naszego kraju? Zrozu−
miały był udział tylko 25% w drugiej
turze głosowania, kiedy wybierano
kandydatów koalicji rządzącej. Dopie−
ro wybór w sierpniu 1989 roku Tade−
usza Mazowieckiego na stanowisko
premiera  uspokoił tych, którzy wiąza−
li wielkie nadzieje ze zmianą, jaka po
Okrągłym Stole stała się realna.

W Politechnice Gdańskiej po wybo−
rach zaczyna nabierać rumieńców dys−
kusja w sprawie zmian w zarządzaniu
uczelnią, autonomiczności polskich
uczelni wyższych, zmian w finansowa−
niu i samodzielności wydziałów itp. Roz−
poczyna się wprowadzanie różnego ro−
dzaju istotnych zmian, mogących świad−
czyć o uzyskiwaniu  pewnej ograniczo−
nej siłą rzeczy autonomii. Niezwykle sil−
ne stają się związki z Konferencją Rek−
torów Europejskich CRE, która przepro−
wadza także intensywne seminaria, ma−
jące przygotować kierownictwo uczelni
do nowych zadań, wynikających z uzy−
skiwania stopniowej samodzielności.

Niezależnie od takich czy innych
zmian, jakie dość szybko zaczęły zacho−

4 czerwca 19894 czerwca 19894 czerwca 19894 czerwca 19894 czerwca 1989 dzić w kraju i w uczelni, przeważała na−
dzieja, że odzyskujemy wolność i su−
werenność, oraz że nigdy więcej nie
będą podejmować decyzji, bez brania
za nie jakiejkolwiek odpowiedzialności,
różnej rangi „sekretarze, komitety za−
kładowe, egzekutywy, …”. W świetle
powyższego byłoby niezwykle cenne
poświęcenie szerszej uwagi okresowi
działania Politechniki Gdańskiej, a
szczególnie członków jej społeczności
akademickiej, od wyborów do chwili
uchwalenia nowej ustawy o szkolnic−
twie wyższym. Można mieć nadzieję,
że będzie to przedmiotem dogłębnych
studiów historycznych, poświęconych
przede wszystkim zachowaniom ludz−
kim w okresie przeżywanej wówczas
transformacji ustrojowej. Zbliża się 65.
rocznica powstania Politechniki Gdań−
skiej. Może byłoby celowe wykorzysta−
nie tej rocznicy do poświęcenia okre−
sowi transformacji odpowiedniej uwa−
gi, szczególnie że po 20 latach liczba
bezpośrednich uczestników ulega z dnia
na dzień znacznemu zmniejszeniu.

Prof. Bolesław Mazurkiewicz
Rektor PG w latach 1987–1990

Ze zbiorów Pracowni Historii PG – Archiwum W. Kwidzińskiego
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– Czy Pan pamięta tę pierwszą wolnąCzy Pan pamięta tę pierwszą wolnąCzy Pan pamięta tę pierwszą wolnąCzy Pan pamięta tę pierwszą wolnąCzy Pan pamięta tę pierwszą wolną
niedzielę wyborczą?niedzielę wyborczą?niedzielę wyborczą?niedzielę wyborczą?niedzielę wyborczą?

–  Pamiętam i tę niedzielę, i poprzedzają−
ce ją tygodnie.
Komisarzami do spraw wyborczych
Regionu Gdańskiego byli: pani Małgo−
rzata Gładysz z Akademii Medycznej,
architekt, dr inż. Janusz Granatowicz,
pracownik Politechniki Gdańskiej, i
Szymon Pawlicki, aktor. Przed wybo−
rami Granatowicz przyszedł do mnie i
powiedział: zostajesz szefem sztabu
wyborczego miasta Gdańska. I tak sta−
łem się szefem sztabu wyborczego
Gdańska, reprezentującego stronę oby−
watelską. Kto będzie kandydował w
wyborach, jeszcze wtedy nie ogłoszo−
no. Wiceszefem sztabu został dr inż.
Tadeusz Sukowski, też z Politechniki.
Poza córką Sukowskiego – kierow−
niczką biura sztabu, i jej sympatią,
wszyscy pozostali pracownicy sztabu
pochodzili z Politechniki Gdańskiej.
Dyżur w sztabie trwał na okrągło.
Komitet obywatelski organizował się
w Akwenie. Przekazano nam pokój, w
którym mieliśmy urzędować. Pusty po−
kój. Przez całą noc z portierami gro−
madziłem krzesła i stoły, zagospoda−
rowując teren. Z czasem przenieśliśmy
się na ulicę Wały Piastowskie do daw−
nego Komitetu Miejskiego PZPR. W
Słupsku wybuchła chwilę wcześniej
afera z podsłuchem w sztabie wybor−
czym. Elektronicy z Politechniki przy−
jechali sprawdzić pomieszczenie. Wy−
czyścili je. W nowej siedzibie podsłu−
chu już nie było.

– Jak duży teren geograficzny obejmo−Jak duży teren geograficzny obejmo−Jak duży teren geograficzny obejmo−Jak duży teren geograficzny obejmo−Jak duży teren geograficzny obejmo−
wał wówczas gdański okręg wybor−wał wówczas gdański okręg wybor−wał wówczas gdański okręg wybor−wał wówczas gdański okręg wybor−wał wówczas gdański okręg wybor−
czy?czy?czy?czy?czy?

– W regionie działały cztery okręgi wy−
borcze: Gdańsk, Gdynia, Tczew i Wej−
herowo. Naszym zadaniem była orga−
nizacja obsady komisji wyborczych. W
okręgu gdańskim było ich 170. Z sa−
mej Politechniki Gdańskiej do obsady
tych komisji zaangażowaliśmy około

640 osób, zarówno pracowników na−
ukowych, inżynieryjnych, jak i admi−
nistracyjnych. W Wejherowie Politech−
nika również odcisnęła swój ślad. Sze−
fem sztabu wyborczego został Grze−
gorz Hope – brat dr Ewy Hope, która
wówczas pracowała w moim sztabie –
student Instytutu Okrętowego. A zaczę−
ło się tak, że przyszedł do mnie i mówi:
w Wejherowie nic się nie dzieje.

– Czym się zajmowaliście?Czym się zajmowaliście?Czym się zajmowaliście?Czym się zajmowaliście?Czym się zajmowaliście?
– Pracy było bardzo dużo. Mieliśmy pra−

wo do częściowej obsady każdej z ko−
misji, ponadto każdy kandydat na po−
sła czy senatora miał prawo mieć swo−
jego przedstawiciela w komisji wybor−
czej. Chcieliśmy mieć ze wszystkimi
komisjami wyborczymi łączność, orga−
nizowaliśmy więc siatkę informatorów.
Przygotowywaliśmy spotkania kandy−
datów z wyborcami, szkolenia dla kan−
dydatów. Utrzymywaliśmy stały kon−
takt z Wojewódzkim Sztabem Wybor−
czym. Sprzedawaliśmy cegiełki wybor−
cze. Pierwsze oczywiście na Politech−
nice Gdańskiej. Punkt sprzedaży w
holu głównym zorganizowała Pani Te−
resa Kozłowska, pracownica bibliote−
ki, człowiek−historia. Drugi uruchomi−
liśmy na moim wydziale. Oba praco−
wały non stop. Zbieraliśmy listy popar−
cia dla wszystkich kandydatów. Jed−
nym z kandydatów była Olga Krzyża−
nowska, córka legendarnego generała
Wilka. Wilniuki skrzykiwali się, zbie−
rali podpisy i przynosili listy poparcia,
nawet o 2 w nocy i jeszcze po zamknię−
ciu przyjmowania list. Trzeba było do−
konać cudów, żeby te dodatkowe do−
łączyć. Czułem jednak, że ich zawieść
nie mogę. W sumie było ich o wiele za
dużo. Robiliśmy w czasie wyborów
pierwsze sondażowe badania, których
wyniki Szymon Pawlicki przekazywał
dziennikarzom .

– Miał Pan wpływ na to, jak wygląda−Miał Pan wpływ na to, jak wygląda−Miał Pan wpływ na to, jak wygląda−Miał Pan wpływ na to, jak wygląda−Miał Pan wpływ na to, jak wygląda−
ła kampania wyborcza?ła kampania wyborcza?ła kampania wyborcza?ła kampania wyborcza?ła kampania wyborcza?

– Właściwie każdy z kandydatów na po−

sła czy senatora miał własne wyobra−
żenia.
Ja poprosiłem o przygotowanie wizji
zorganizowania wyborów Mariana Ko−
łodzieja, scenografa, słynnego z pro−
jektu ołtarza papieskiego na Zaspie w
roku 1987. Pracował wtedy już jednak
nad ołtarzem papieskim, który miał sta−
nąć w Norwegii.
Pewien znajomy architekt wymyślił, że
transparenty wyborcze będą rozloko−
wane promieniście wokół punktów wy−
borczych, każdej nocy zbliżać się mia−
ły do lokali wyborczych tak, żeby w
noc przed wyborami obwiesić nimi
wszystkie okoliczne ulice. Ekipy stu−
dentów z Politechniki co noc jeździły i
przewieszały transparenty. Akcji sze−
fował student Politechniki Gdańskiej z
Instytutu Okrętowego Piotr Korcza,
ówczesny szef NZS.
Mnóstwo ludzi chciało nam pomagać.
Miałem na przykład społeczny sztab
kierowców, którzy nas obsługiwali. Lu−
dzie zgłaszali się z własnymi autami.
Jeden emerytowany inżynier architekt
o szóstej odbierał mnie z domu i od−
woził do komitetu. Nocą, o 2–3 wiózł
z powrotem. Bywało, że pod sztab
przyjeżdżały taksówki, taksówkarze
pytali, czy nie trzeba gdzieś podwieźć.
To wszystko było wspaniałe, wielkie.
Wtedy wydawało się, że wszystko jest
możliwe.

– Nie kusiło Pana, żeby samemu zo−Nie kusiło Pana, żeby samemu zo−Nie kusiło Pana, żeby samemu zo−Nie kusiło Pana, żeby samemu zo−Nie kusiło Pana, żeby samemu zo−
stać jednym z przyszłych posłów czystać jednym z przyszłych posłów czystać jednym z przyszłych posłów czystać jednym z przyszłych posłów czystać jednym z przyszłych posłów czy
senatorów?senatorów?senatorów?senatorów?senatorów?

– Nie przeszła mi nawet taka myśl. W
marcu ’80 roku urodziło się nam pierw−
sze dziecko, piękna, młoda żona, pra−

Wtedy wydawało się,Wtedy wydawało się,Wtedy wydawało się,Wtedy wydawało się,Wtedy wydawało się,
że wszystko jest możliweże wszystko jest możliweże wszystko jest możliweże wszystko jest możliweże wszystko jest możliwe

Rozmowa z inżynierem Krzysztofem CzerwińskimKrzysztofem CzerwińskimKrzysztofem CzerwińskimKrzysztofem CzerwińskimKrzysztofem Czerwińskim, szefem sztabu wyborczego
Gdańska w pierwszych wolnych wyborach. Dziś przedstawicielem NSZZ „Solidar−
ność” do uczelnianego Senatu i członkiem Komisji Krajowej NSZZ „Solidarność”.
Od czterdziestu pięciu lat pracującym na obecnym Wydziale Oceanotechniki i Okrę−
townictwa Politechniki Gdańskiej. Ma na swoim koncie wiele wdrożeń dotyczących
jednostek pływających i rozległe badania z zakresu bezpieczeństwa żeglugi.

Fot. Krzysztof Krzempek
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ca na PG, która zawsze mnie wciągała,
nie chciałem innego życia. Sądziłem,
że się do tego nie nadaję.
Byłem szefem sztabu Bieleckiego, póź−
niejszego premiera, i Merkla, później−
szego ministra. Być może władza była
na wyciągnięcie ręki. Nigdy jednak po
nią nie sięgnąłem i nie żałuję.

– Kiedy zaangażował się Pan w dzia−Kiedy zaangażował się Pan w dzia−Kiedy zaangażował się Pan w dzia−Kiedy zaangażował się Pan w dzia−Kiedy zaangażował się Pan w dzia−
łalność opozycyjną?łalność opozycyjną?łalność opozycyjną?łalność opozycyjną?łalność opozycyjną?

– Od zawsze byłem tzw. wrogiem klaso−
wym, moja rodzina pochowała wielu
powstańców, Ojciec, lekarz, doktor
nauk medycznych, legionista. Matka
oddziedziczyła majątek ziemski. Nie
miałem wyboru.
W 1982 roku, kiedy upadł „kanał 16”
kolportażu na Śląsk, przyszła do mnie
moja przyjaciółka, mówiąc: szwagra
mieszkanie w Warszawie jest zawalo−
ne książkami i bibułą, czy nie zorgani−
zowałbyś kolportażu? Pracowałem już
wówczas ze studentami. Zapytałem
więc studentów, czy chcieliby pomóc,
wyrazili zgodę. Poszedłem do tajnej
komisji zakładowej, do Tadeusza Su−
kowskiego, deklarując, że mogę zor−
ganizować akcję przerzutu. Przydzie−
lili mi fundusz na kursowanie między
Warszawą a Gdańskiem. Z pierwszą
ekipą pojechałem sam, późną jesienią
lub wczesną zimą. Imponująca była tro−
ska tej młodzieży o mnie. Wsiadaliśmy
w Warszawie Wschodniej z plecakami
pełnymi bibuły i książek. Była noc, tłok
niesamowity. Schowaliśmy dobra w
łazience. Przywieźliśmy na PG i tak się
zaczęło. Zaopatrywałem przez Mary−
się Krzemińską między innymi biblio−
tekę PAN na Wałowej i kilka innych
bibliotek. Z tego też okresu mam w
swojej bibliotece około trzech tysięcy
wydawnictw.

– Jak Pan przyjął wiadomość o obra−Jak Pan przyjął wiadomość o obra−Jak Pan przyjął wiadomość o obra−Jak Pan przyjął wiadomość o obra−Jak Pan przyjął wiadomość o obra−
dach Okrągłego Stołu?dach Okrągłego Stołu?dach Okrągłego Stołu?dach Okrągłego Stołu?dach Okrągłego Stołu?

– Wysoko oceniłem wówczas tę inicja−
tywę i nadal tak myślę. Byłem jednak
odosobniony w tym poglądzie. Przez
lata w związku modne było mówić, że
to zdrada. Zaufania nabrałem przez
fakt, że w tym przedsięwzięciu udział
brał Kościół.
Miałem to szczęście, że w 1956 roku
uczestniczyłem w ślubowaniu jasno−
górskim narodu. Potem, chodząc do
klasztoru na Jasnej Górze, słyszałem:
prymas Wyszyński któryś tam dzień,
dokładnie codziennie odliczany, siedzi
w więzieniu... Kościół gwarantował, że
to słuszna droga wyjścia z sytuacji, w

jakiej znalazła się Polska. Do dziś uwa−
żam, że historyczną szansą Polski było
to, że Kościół nas nigdy nie zostawiał.

– Pamięta Pan pierwsze wystąpieniePamięta Pan pierwsze wystąpieniePamięta Pan pierwsze wystąpieniePamięta Pan pierwsze wystąpieniePamięta Pan pierwsze wystąpienie
premiera Mazowieckiego w Sejmie?premiera Mazowieckiego w Sejmie?premiera Mazowieckiego w Sejmie?premiera Mazowieckiego w Sejmie?premiera Mazowieckiego w Sejmie?

– Ciarki mi chodziły po plecach, kiedy zo−
baczyłem dwa V w górze.
Pochodzę z Poznańskiego, to naród go−
spodarny, lubi pracę, lubi budować z za−
miarem pozytywnego zwieńczenia. Zro−
zumiałem to przesłanie, jako wprzęgnię−
cie całego narodu do budowy Polski.

– A gruba kreska?A gruba kreska?A gruba kreska?A gruba kreska?A gruba kreska?
– Wielu twierdziło, że „gruba kreska”

stanowiła przebaczenie. Rozumiem, że
tak mogli zinterpretować słowa Mazo−
wieckiego. Dziś to przeszłość.
Pamiętam tekst w „Tygodniku Po−
wszechnym”, w którym Krzysztof Ko−
złowski, minister spraw wewnętrznych
w rządzie Mazowieckiego, opisał swoje
pierwsze dni w pracy. Wszedł do swe−
go urzędu, zastał czyste biurko i wiele
przycisków. Nacisnął najbardziej wy−
służony. Poprosił o listę departamen−
tów i nazwiska ich kierowników. Zde−
cydował, że wszystkie stanowiska kie−
rownicze musi obsadzić na nowo. Po−
trzebował 150 ludzi, którzy zostawią
swoje dotychczasowe życie i zaczną
pracę dla Polski. Pracę, która nie wia−
domo, jaki miała mieć finał. Improwi−
zowaliśmy. Dziś gotowy jestem różne
błędy wszystkim wybaczyć. Dopiero
bowiem z perspektywy czasu możemy
ocenić, co było złe. Wtedy – nie sądzę
aby ktoś miał złą wolę.

– Wyobraźmy sobie, że może Pan zde−Wyobraźmy sobie, że może Pan zde−Wyobraźmy sobie, że może Pan zde−Wyobraźmy sobie, że może Pan zde−Wyobraźmy sobie, że może Pan zde−
cydować o przyszłości IPN...cydować o przyszłości IPN...cydować o przyszłości IPN...cydować o przyszłości IPN...cydować o przyszłości IPN...

– W obrazie tamtego świata nie mieści
mi się, że cokolwiek było rzetelnie ro−
bione, tak i dokumenty bezpieki. Nie−
porozumieniem jest dla mnie, że przed
sądem stają czasami drobne cwaniacz−
ki, a nie ci, którzy tamten system two−
rzyli. Zbiory IPN to dla mnie dokumen−
ty niewiarygodne do osądu ludzi. Mogą
jedynie stanowić dla historyków źró−
dło wiedzy o tym, jak działał system, a
nie o tym, jak upadali ludzie, bo nie
wiemy wszystkiego.
Postulowałbym więc: oddać history−
kom dokumenty IPN do badania me−
chanizmów działania tamtego państwa.

– Był Pan obejrzeć swoją teczkę?Był Pan obejrzeć swoją teczkę?Był Pan obejrzeć swoją teczkę?Był Pan obejrzeć swoją teczkę?Był Pan obejrzeć swoją teczkę?
– Powiedzieli mi, że nic na mnie nie ma.

Statusu pokrzywdzonego nie dostałem.
– Co Pan myśli, słysząc: Lech Wałę−Co Pan myśli, słysząc: Lech Wałę−Co Pan myśli, słysząc: Lech Wałę−Co Pan myśli, słysząc: Lech Wałę−Co Pan myśli, słysząc: Lech Wałę−

sa?sa?sa?sa?sa?
– Nie byłem w sztabie wyborczym Wa−

łęsy, działałem w wojewódzkim szta−
bie wyborczym Mazowieckiego.
Wcześniej, w roku ’80, w czasie pa−
miętnego strajku, z Osowej, gdzie
mieszkałem, dojeżdżałem pod stocznię
autobusem zakładowym Stoczni Gdań−
skiej. Byłem świadkiem, jak stocznia
budziła się ze snu, widziałem, jak Wa−
łęsa rozpoczynał dzień modlitwą,
mówił, że się nie poddamy. Wspomi−
nam też chwilę, jak córkę nazwał Wik−
toria.
To prosty człowiek, który się bardzo
rozwinął. Jak każdy człowiek, ma swo−
je małe i wielkie myśli. Nie nadawał
się na prezydenta. Pamiętam, jak w
Ameryce zapytali: dlaczego pan kan−
dydował? Odpowiedział, że był prze−

     Ze zbiorów NZZS Solidarność PG
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konany, że do drugiej tury wyborów
przejdzie on i Mazowiecki, a wtedy zre−
zygnuje. To byłoby dobre rozwiązanie.
Stało się jednak inaczej.

– Jakie emocje budzi w Panu dzisiej−Jakie emocje budzi w Panu dzisiej−Jakie emocje budzi w Panu dzisiej−Jakie emocje budzi w Panu dzisiej−Jakie emocje budzi w Panu dzisiej−
sza wrzawa wokół Lecha Wałęsy?sza wrzawa wokół Lecha Wałęsy?sza wrzawa wokół Lecha Wałęsy?sza wrzawa wokół Lecha Wałęsy?sza wrzawa wokół Lecha Wałęsy?

– Grają ludzkie ambicje. Ni stąd, ni zo−
wąd jeden z paczki staje się wielki, nie−
łatwo się z tym pogodzić. Awansował
w hierarchii społecznej tak bardzo, że
budzi to zawiść wielu. To dla mnie
możliwe do zrozumienia, jednak szko−
da, że tak jest.

– Jak Pan dziś widzi rolę i miejsceJak Pan dziś widzi rolę i miejsceJak Pan dziś widzi rolę i miejsceJak Pan dziś widzi rolę i miejsceJak Pan dziś widzi rolę i miejsce
NSZZ „Solidarność”?NSZZ „Solidarność”?NSZZ „Solidarność”?NSZZ „Solidarność”?NSZZ „Solidarność”?

– Jeśli spojrzymy na związek jako narzę−
dzie społeczne, to w świecie olbrzy−
mich przekształceń, kiedy nad wszyst−
kimi działaniami dominuje rachunek
ekonomiczny – nie ma innego instru−
mentu, który mógłby przejąć reprezen−

towanie i obronę pracowników, niż
związek zawodowy. To zadanie trud−
ne, które wymaga odpowiedniego
przygotowania kadry. Działanie wpi−
sane jest w ogromną dynamikę i ciągłą
improwizację, to czasami powoduje, że
związek nie wybiera najlepszych dróg
rozwiązań. Trzeba jednak pamiętać, że
związkowcy to teraz głównie prości
ludzie. Inteligencja odsuwa się od
związku. Jest i jeszcze jeden problem.
Każdy człowiek ma swoje sympatie,
tak i działacze związkowi. Suma sym−
patii lub antypatii powoduje wybór ta−
kiego a nie innego rozwiązania, nieraz
politycznego. Związek nie może anga−
żować się w politykę, głośno ten po−
gląd prezentuję.
W moim przekonaniu związek jest cią−
gle jedyną szansą w tym zmieniającym
się świecie, żeby zadbać o tych najbied−

niejszych, najskromniejszych, najbar−
dziej zamkniętych w sobie. Nie wy−
obrażam sobie, żeby można się było nie
angażować, myśląc przede wszystkim
o drugim człowieku. Nasuwa się zda−
nie Papieża: „Jeden drugiego brzemio−
na noście”. Taki powinien być ten
związek.

– Co Panu dziś najbardziej doskwie−Co Panu dziś najbardziej doskwie−Co Panu dziś najbardziej doskwie−Co Panu dziś najbardziej doskwie−Co Panu dziś najbardziej doskwie−
ra?ra?ra?ra?ra?

– Wiek mi najbardziej doskwiera
(śmiech).
Gdy myślę o społeczeństwie – głód
miejsc pracy, który powoduje, że od−
suwa się ludzi starszych, z dużym do−
świadczeniem, aby ich miejsce mogli
zająć młodsi. Odsyłanie ludzi z do−
świadczeniem, to niewykorzystanie
wielkiego bogactwa społecznego. O
możliwości pracy powinna decydować
energia człowieka, a nie metryka.
Po stronie gospodarczej doskwiera mi
to, że wciąż jesteśmy narodem lądo−
wym, a nie narodem morskim. W la−
tach dwudziestych  ubiegłego wieku,
pierwsze Polskie Towarzystwo Żeglu−
gowe zostało utoworzone w Krakowie
przez dwóch oficerów piechoty, poli−
tyka i przedsiębiorcę. Teraz cały kraj
zapomina o tym, że ma morze. A wody
stanowią 2/3 powierzchni Ziemi. To
potężny teren do eksploracji na przy−
szłość. Jedyne bogactwo naturalne, ja−
kie posiadamy, to nieliczne, na naszej
linii brzegowej, kanały głębokowodne,
które nadają się do zagospodarowania
dla potrzeb gospodarki morskiej naj−
niższym kosztem, są sukcesywnie prze−
kazywane na różne inne cele. Decyden−
ci myślą przez pryzmat ładnego obraz−
ka, a nie sukcesu gospodarczego.
W sferze edukacji – uważam, że sys−
tem boloński przynosi największą
szkodę uczelniom technicznym i nisz−
czy inżynierię, bo skupia się na na−
ukach podstawowych, a sprawy tech−
nologii i konstrukcji pozostawia bez
wsparcia.

– Kiedy Pan pierwszy raz poczuł, żeKiedy Pan pierwszy raz poczuł, żeKiedy Pan pierwszy raz poczuł, żeKiedy Pan pierwszy raz poczuł, żeKiedy Pan pierwszy raz poczuł, że
nowa Polska nie jest tą Pańską Polskąnowa Polska nie jest tą Pańską Polskąnowa Polska nie jest tą Pańską Polskąnowa Polska nie jest tą Pańską Polskąnowa Polska nie jest tą Pańską Polską
z marzeń?z marzeń?z marzeń?z marzeń?z marzeń?

– Ani razu nie miałem takiego poczucia.
Jestem konstruktorem. Kiedy projekt
szedł do stoczni, już wówczas wiedzia−
łem, co jest w nim źle zrobione, ale nie
było wtedy czasu, żeby błędy poprawić.
Dlatego rozumiem, że błędy się zdarzają,
są przypisane ludzkiemu działaniu.

Rozmawiała: Katarzyna Żelazek

Ze zbiorów Romana Begera
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Lech Wałęsa podczas spotkania ze studentami
NZS w Politechnice Gdańskiej, prowadzone−
go przez studenta Olafa Wąsowskiego (w ko−
szuli w kratkę), listopad 1980

Jerzy Łącki (wsparty na łokciu) i Stefan Sawiak podczas strajku okupacyjnego po wprowadze−
niu stanu wojennego w 1981 roku

Czwartego czerwca br. mija dwadzie−
ścia lat od pierwszych w pełni wol−

nych wyborów do odrodzonego Senatu RP
oraz od kontraktowych wyborów do Sej−
mu. Taki był wynik kompromisu Okrągłe−
go Stołu pomiędzy ówczesną władzą a opo−
zycją solidarnościową. Taka też była cena
pokojowej zmiany systemu w Polsce. Te
wydarzenia zapoczątkowały przejście do
systemu demokratycznego i gospodarki
rynkowej. Dały one początek zmian na
całym naszym kontynencie, a także w świe−
cie. Podziwiał nas za to cały świat. Z tego
też powodu byłem i jestem bardzo dumny
– jako Polak. Dziś żyjemy w kraju wol−
nym i demokratycznym, bezpieczeństwo i
stabilność militarną zapewnia nam człon−
kostwo w NATO, należymy też do wiel−
kiej rodziny państw Unii Europejskiej.
Ponad siedemdziesiąt procent naszego spo−
łeczeństwa jest z tych zmian zadowolone.

Dziś już mało kto pamięta tamte cza−
sy. Młodzież studencka wie niewiele, i to
tylko z opowiadań dorosłych; o pustych
półkach sklepowych, o kartkach na
wszystko, o braku wolności i presjach
wywieranych przez działaczy partyjnych
„jedynie słusznej partii” PZP (Polskiej
Zjednoczonej Partii Robotniczej). Nie wie,
że „dzięki” centralnym decyzjom ograni−
czającym limity przyjęć na studia wyższe,
mieliśmy w Polsce zaledwie 450 tysięcy
studentów. Ze wskaźnikiem skolaryzacji
11 proc. zajmowaliśmy jedno z ostatnich

miejsc w Europie pod względem udziału
młodzieży podejmującej studia wyższe.

Bezpośrednio po ukończeniu studiów,
na początku lat siedemdziesiątych, pod−
jąłem pracę na Wydziale Budowy Maszyn
(dziś jest to Wydział Mechaniczny).
Uczestniczyłem więc, włączając okres stu−
dencki,  we wszystkich protestach i straj−
kach, które miały miejsce przed zmiana−
mi politycznymi 1989 roku. Brałem udział
w wydarzeniach: Marca ’68, Grudnia ’70,
Sierpnia ’80, 13 Grudnia 1981, w prote−
stach lat osiemdziesiątych.

Tak się złożyło, że Wydział Budowy
Maszyn był tym, na którym działała naj−
silniejsza w uczelni organizacja partyjna,
ale i zarazem najsilniejsza była opozycja
solidarnościowa. Bardzo aktywni byli też
studenci należący do NZS (Niezależny
Związek Studentów). Wystarczy tu wspo−
mnieć choć parę nazwisk działaczy opo−
zycyjnych: Henryka Majewskiego (póź−
niejszego szefa MSWiA w rządzie J. K.
Bieleckiego), Stefana Gomowskiego, Jana
Kozłowskiego (obecnego marszałka woje−
wództwa pomorskiego), Jerzego Łąckiego
oraz Stefana Sawiaka, a także studentów:
Olafa Wąsowskiego czy też Ryszarda Czer−
wonkę. Pracowaliśmy wszyscy razem w
Katedrze Mechaniki i Wytrzymałości Ma−
teriałów. Czasy były parszywe. Jan Ko−
złowski zmuszony został do odejścia z
uczelni, bo ówczesnemu kierownikowi
Katedry, aktywnemu działaczowi partyjne−

mu ZG, nie podobała się treść listów otrzy−
mywanych z Zachodu. Inny kolega, Woj−
tek Żaglewski, został wyrzucony z pracy,
bo przyłapano go na wieszaniu ulotek.

Byliśmy szykanowani poprzez unie−
możliwianie wyjazdów zagranicznych czy
też blokowanie i opóźnianie awansów.
Prof. Jan Kruszewski musiał kilka lat cze−
kać na awans na profesora zwyczajnego,
pomimo ogromnego dorobku naukowego
i szacunku, jakim darzono go w kraju. Ja
sam na docenturę – po habilitacji, która
wówczas była znacznie wyżej ceniona niż
obecnie – musiałem czekać dwa lata. In−
terweniujący kilkakrotnie w ministerstwie
w mojej sprawie rektor, prof. Eugeniusz
Dembicki, otrzymywał odpowiedzi, że
brak jest opinii z Komitetu Wojewódzkie−
go PZPR. Wszystkie wnioski awansowe i
wyjazdowe były wówczas opiniowane
przez organizację partyjną, od szczebla
wydziałowego, poprzez uczelniany, aż do
wojewódzkiego. Perfidia polegała między
innymi na tym, że często nie wystawiano
żadnej opinii, bo od negatywnej można
się było odwołać. Przy braku argumen−
tów merytorycznych mogło to być dla
partii kłopotliwe. Brak opinii oznaczał to
samo, co opinia negatywna. Na szczeblu
wojewódzkim mieliśmy też wówczas
swojego „opiekuna”, sekretarza woje−
wódzkiego PZPR, odpowiedzialnego za
sprawy nauki. Był nim kierownik naszej
Katedry, aktywny działacz partyjny WO.
Ten sam, który – gdy miał przyjąć do pra−
cy nową osobę – uzależniał to od wstą−
pienia do organizacji partyjnej.

Garść refleksjiGarść refleksjiGarść refleksjiGarść refleksjiGarść refleksji
o czasach sprzed dwudziestu lato czasach sprzed dwudziestu lato czasach sprzed dwudziestu lato czasach sprzed dwudziestu lato czasach sprzed dwudziestu lat
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Edmund Wittbrodt podczas wykładu z podstaw
automatyki w roku akademickim 1980/81

Jedno ze zdarzeń z połowy lat osiemdzie−
siątych chcę przypomnieć szczegółowo.
Pamiętam dokładnie dzień z 1984 roku, w
którym został aresztowany Henryk Majew−
ski, bo „tajniacy” znaleźli u niego tzw. bi−
bułę, czyli nielegalne pisma i ulotki. Został
przez nich wyprowadzony z uczelni, a po−
tem przesiedział w areszcie pół roku. Zaj−
mowaliśmy wspólny pokój. Tego dnia, kie−
dy przyszedłem wcześnie rano do pracy,
zastałem w swoim pokoju dwóch niezna−
nych mi panów i Henryka Majewskiego.
Na naszym dużym stole wyłożonych było
wiele różnych nielegalnych materiałów. Pa−
nowie powiedzieli, że materiały te zostały
znalezione w szafach i w biurku Henryka
Majewskiego. Kazali mi podpisać protokół
poświadczający ten fakt. Oczywiście odmó−
wiłem. Powiedziałem, że nie byłem świad−
kiem ich znalezienia, a materiały te widzę
po raz pierwszy. Dodałem, że panowie mo−
gli je równie dobrze podrzucić. Byli wście−
kli. Poszli do sekretariatu obok, ale sekre−
tarka, Marta Drozdowska, zachowała się
podobnie. Czekali więc, aż do pracy przyj−
dzie kierownik Katedry, działacz partyjny
WO. Przyszedł po godzinie i podpisał bez
żadnych wątpliwości. W konsekwencji nasz
kolega został aresztowany. Przed wyjściem
Henryk Majewski poprosił panów o krótką
rozmowę ze mną, aby przekazać zadania
do przerobienia ze studentami, bo prowa−
dził ćwiczenia tablicowe do moich wykła−
dów z podstaw automatyki. Zgodzili się.
Narysował schematy blokowe układu au−
tomatycznej regulacji, ale w elementy ukła−
du wpisał symbole literowe, z których wie−
działem, co i komu trzeba przekazać. Wie−
le wysiłku musieliśmy włożyć później, po−
świadczając szlachetność kolegi, jego za−
sługi w kształceniu młodzieży i osiągnię−
cia naukowe, aby nie został wyrzucony z
Politechniki Gdańskiej.

Henryka Majewskiego próbowano jesz−
cze atakować podczas obrony pracy dok−
torskiej w 1985 roku. Szczególnie aktyw−
ny był w tym działacz partyjny ZG. Jed−
nak bezskutecznie, bo profesura Wydziału
i większość docentury nie poddawała się
naciskom organizacji partyjnej. Praca dok−
torska została obroniona w pięknym stylu,
a nawet wyróżniona. Traktowaliśmy to jako
nasze wspólne zwycięstwo.

Przytoczę jeszcze fragment protokołu
z posiedzenia Rady Wydziału Budowy
Maszyn, na której – po doktoracie – roz−
patrywany był wniosek o zatrudnienie
Majewskiego na etacie technicznym, z
wypowiedzią sekretarza partii, adj. MK:
„…prof. Kruszewski zabiera czas rekto−
rowi, dziekanowi – sprawa się ciągnie od
paru miesięcy. Przecież wiadomo, że dr
Majewski, jeśli zostanie zatrudniony na
etacie technicznym, to po dwóch miesią−
cach będzie podanie na nauczyciela aka−
demickiego. Decyzja jest jednoznaczna.
Mogę odpowiedzieć w imieniu egzekuty−
wy organizacji partyjnej: dr Majewski nie
będzie nauczycielem akademickim, panie
docencie Olszewski, na Politechnice
Gdańskiej, i nigdzie, i nigdy. Tak samo
jak nie będzie nauczycielami wielu ludzi,
którzy po prostu mają podwójne oblicza,
których postawa obywatelska i społeczna
nie licuje z godnością nauczyciela w szko−
le socjalistycznej …” .

Od 1984 roku, kiedy zostałem prodzie−
kanem ds. kształcenia Wydziału, miałem
także możliwość formalną obrony osób
związanych z opozycją. Wbrew naciskom
pisałem pozytywne opinie o dokonaniach
Henryka Majewskiego. W podobny spo−
sób udało się obronić wielu studentów
przed skreśleniem. Ustalałem terminy
obron prac dyplomowych, kiedy działacze

partyjni byli na urlopach. Pomagało mi to,
że miałem duże oparcie w profesurze i czę−
ści docentury Wydziału. Na Wydziale
szczególnie bronił mnie prof. Marian Ci−
chy. Kiedy w 1987 roku zostałem wybra−
ny na dziekana Wydziału, zacząłem od
działaczy partyjnych wymagać tego, co
było ich podstawowym obowiązkiem w
zakresie dydaktyki i badań naukowych.
Wówczas dyrektor administracyjny wy−
działu, działacz partyjny MK, próbował
zbierać na mnie „haki”. Oskarżył mnie o
działania na szkodę Wydziału. Urzędują−
cy wówczas rektor, prof. Bolesław Mazur−
kiewicz, oskarżenia te odrzucił. Dyrektor
MK musiał więc odejść z Wydziału, a przy−
garnął go dyrektor administracyjny uczel−
ni. Te działania doprowadziły do znaczne−
go osłabienia organizacji partyjnej na Wy−
dziale. Zresztą zbliżał się już nieuchronnie
rok 1989. W 1990 roku zostałem wybrany
na rektora Politechniki Gdańskiej, pewnie
i dlatego, że wcześniejsze moje działania
zostały zauważone w całej uczelni.

Jeszcze jeden szczegół z tego okresu,
tym razem zabawny. Kiedy w latach osiem−
dziesiątych ogromne zainteresowanie na
świecie budziła działalność w Polsce

Dr Henryk Majewski (z lewej) odbiera gratulacje po obronie doktoratu 30 września 1985 roku

Henryk Majewski i Edmund Wittbrodt w la−
tach osiemdziesiątych
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NSZZ Solidarność, wyjeżdżając na kon−
ferencje na Zachód, byliśmy tam zasypy−
wani pytaniami. Czuliśmy uznanie. Nie
pytano nawet, po której się jest stronie.
Moi zagraniczni koledzy, uczestniczący
w jednej z takich konferencji w Niem−
czech, opowiadali, że kierownik Katedry,
działacz partyjny WO, chętnie przyjmo−
wał gratulacje i chwalił się „swoimi” osią−
gnięciami na rzecz zmian w Polsce.

To tylko garść moich refleksji, które
nasunęły mi się, gdy wspominałem czasy
sprzed dwudziestu lat... Dobrze, że to już
tylko historia. Na szczęście należymy dziś
do wielkiej rodziny unijnej, której warto−
ści podzielamy i bronimy wspólnie.

Prof. Edmund Wittbrodt
Dziekan Wydziału Budowy Maszyn

w latach 1987–1990
Rektor PG w latach 1990–1996

Senator RP

Wszystkie fotografie pochodzą
ze zbiorów Henryka Majewskiego

i Edmunda Wittbrodta

Usłyszałem dziś rano radiowego pu−
blicystę:  wybory sprzed dwudziestu

lat to była „pseudodemokratyczna legity−
mizacja ogrągłostołowej zmowy o gład−
kim przeprowadzeniu komunistów do no−
wego systemu politycznego, bez rozlicze−
nia za zbrodnie”. Jeszcze dwa lata temu
sam urzędujący premier oznajmił, że je−
stem po stronie ZOMO, ponieważ nie po−
pieram rządu. Wobec takich opinii, siłą
rzeczy człowiek zaczyna pytać – dlacze−
go robił to, co robił?

Dwadzieścia lat temu sprawy wyglą−
dały tak: miałem na utrzymaniu niepra−
cującą żonę i dwójkę dzieci (9 i 10 lat), a
nie miałem stałego źródła dochodów. Nie,
żebym był bezrobotny, o bezrobociu tyl−
ko się czytało (u Marksa) – od ponad roku
pracowałem na swoim, rzuciwszy słabo
zapowiadającą się karierę naukową (a przy
okazji skromną, ale stałą pensję). Miesz−
kałem w użyczonym przez rodzinę miesz−
kaniu – jeśli pokój, kuchnię, łazienkę i
przedpokój rozmieszczone na 18 metrach
kwadratowych nazwać można mieszka−
niem. Dotarłem do wieku chrystusowego
z tak zwanym zerowym dorobkiem. Na−
wet przed dwudziestu laty nie był to po−
wód do dumy. Nie chcę robić cnoty z nie−

Róbmy swojeRóbmy swojeRóbmy swojeRóbmy swojeRóbmy swoje

Ze zbiorów Romana Begera
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udacznictwa, ale ludzie się urządzali, jak
się tylko dało, a ja jakoś nie mogłem.
Życiowe nastawienie takich jak ja dobrze
ujął pewien kolega. Gdy komunistyczne
władze w okresie stanu wojennego odwo−
ływać się zaczęły do pragmatyzmu i inte−
ligencji co światlejszych obywateli, kole−
ga wysapał: „a ja, k..., nie jestem inteli−
gentny, nie chcę być inteligentny i, k...,
nie będę inteligentny!”.

Nie dość, że moja sytuacja na począt−
ku 1989 roku była, mówiąc eufemistycz−
nie, „niestabilna”, to jeszcze wcale nie
trzeba było mnie namawiać na kolejną
awanturę. Dołączyłem do grupy dzienni−
karzy przygotowujących niezależne pi−
smo, z zadaniem zorganizowania całego
procesu wydawniczego. Wiosną 1989
roku własna firma poszła w odstawkę, ze
skutkiem, który był do przewidzenia: po
paru miesiącach wspólnicy zbuntowali się
i wyrzucili mnie z interesu. Tymczasem
jednak mamy maj 1989 roku...

Wszystko działa na wariackich papie−
rach. Ktoś (?) użycza (?) nam jednej z sal
w Ratuszu Staromiejskim. Pojawiają się
maszyny do pisania, wyciągnięte z kon−
spiracyjnych „dziupli”. Koledzy (pomału
przyzwyczajam się tak ich nazywać – to
wyrzuceni z zawodu w stanie wojennym,
doświadczeni dziennikarze) dyskutują o
piśmie: formuła, jakie działy, kto w nich,
objętość, szata graficzna, tytuł. Przydają
się doświadczenia z własnej firmy: przy−
najmniej rozróżniam szpaltę od kolumny.
Wiadomo już, że Okrągły Stół przyznał
stronie solidarnościowej „dostęp do pra−
sy”. W praktyce oznacza to, że mamy do−
stać przydział papieru. Problem w tym, że
jakoś trzeba tę pulę podzielić – zaczyna
wychodzić „Gazeta Wyborcza Solidar−
ność” Adama Michnika, szykuje się re−
aktywacja „Tygodnika Solidarność”,
wszyscy potrzebują tego papieru. Więc
przepychanki wśród swoich. Nadal mamy
tylko papier na papier, a właściwie obiet−
nicę papieru na papier, gdy koledzy de−
cydują się na wydanie próbnego numeru
pisma, z materiałami na wybory 4 czerw−
ca. W kilka osób idziemy do państwowej
drukarni Gdańskich Zakładów Praso−
wych. I zdarza się cud. Dyrektor, komu−
nistyczny wyga, pożycza nam papier. Nie
papier na papier, ale jakąś tonę papieru w
rolach. Jeszcze załatwianie druku w dru−
karni na 3 Lipach – idzie jak z płatka.
Nomenklatura nie bardzo wie, jak ma się
zachowywać, na wszelki wypadek zabez−
piecza się i od strony solidarnościowej.
Jeszcze skład tekstów, z tym żaden pro−

blem, moi koledzy w firmie przechodzą
chrzest bojowy w składaniu gazety – nie
marudzą, że klient dostarcza materiał na
ostatnią chwilę, że skład trudny, bo szpalty
wąskie. Składamy i drukujemy na drukar−
kach laserowych (były już takie!), potem
redaktor techniczny tnie to na paski, z
pasków wykleja kolumnę po kolumnie, do
zdjęcia i na blachę. Blachę wkłada się na
walec maszyny drukarskiej i wio, taśma
papieru rusza.

Chłopaki na 3 Lipach robili półlegalną
fuchę – wszystko wtedy było półlegalne –
drukowali „Pamiętniki Funny Hill”. Czy−
sta pornografia. Dostaliśmy po kilka eg−
zemplarzy z odrzutów, bo siedzieliśmy
przy naszej maszynie całą noc. Po kiego
grzyba? Może żeby nikt w ostatniej chwili
nie zarekwirował nakładu? Wtedy pierw−
szy raz zobaczyłem, że wydrukować gaze−
tę to nic – najważniejsze, to ją rozkolpor−
tować. Zrobiliśmy chyba ze sto tysięcy
egzemplarzy. Od rana pod drukarnię pod−
jeżdżały samochody, różne. Służbowe nysy
z zakładów, których dyrektorzy też „zabez−
pieczali sobie tyły”. Prywatne maluchy z
miejscowości, w których cała Solidarność
to było paru znajomych. „Tygodnik Wy−
borczy” rozszedł się po całym Pomorzu.

Potem było parę dni czekania. Napię−
cia. Bo to wcale nie było jasne, że wygra−
my te wybory. Strajki z lata poprzedniego
roku były słabiutkie, poparcie społeczne dla
Solidarności zwietrzało przez lata stanu
wojennego. Wszystko, na co liczyłem, to
reaktywacja NSZZ Solidarność i rozpoczy−
nanie od nowa, tym razem bez euforii z
pokonania władzy komunistycznej.

Ciekawe, że nie pamiętam głosowania
4 czerwca. W ogóle nie pamiętam tego

dnia. Za to pamiętam wczesny poranek 5
czerwca, jechałem do Warszawy załatwiać
asygnatę na papier – w końcu trzeba było
oddać pożyczkę i ruszyć z pismem (pierw−
szy numer „Tygodnika Gdańskiego” uka−
zał się 8 sierpnia 1989 roku). Po drodze
na dworzec mijałem swój punkt wybor−
czy. Na drzwiach wisiały sobie spokojnie
wyniki głosowania. Jaskrawo świeciło
wschodzące słońce i poczułem, że świat
się przewraca. Takiej frekwencji i takie−
go masowego głosowania na Komitety
Obywatelskie to się nie spodziewałem.

Mówi się, że 4 czerwca 1989 roku
upadł w Polsce komunizm. A gdzie tam!
Na Komitety Obywatelskie Solidarność
głosowało wtedy 37% uprawnionych,
mniej niż liczba tych, którzy wybory omi−
nęli szerokim łukiem. Mur berliński runął
pięć miesięcy później. Ostatni żołnierz so−
wiecki opuścił terytorium Polski 28 paź−
dziernika 1992 roku. Do NATO przystą−
piliśmy dopiero w marcu 1999 roku! To
kiedy właściwie upadł ten komunizm w
Polsce? Szczerze mówiąc – nie wiem i
wcale nie boleję, że nie wiem. Ani mi w
głowie było obalać komunizmu – chcia−
łem tylko robić to, co uważam za dobre.
Nie sądzę, że „w życiu powinna być pora
siania i pora żniw”. Myślę, że jeśli dzisiaj
mam dużo większą swobodę w robieniu,
co mi się podoba, to dzięki ludziom, dla
których nie to, co osiągnęli, było ważne,
ale to, jak to osiągają. Dzięki ludziom,
którzy robili swoje.

Tomasz Hołdys
Absolwent Wydziału Hydrotechniki

Wiceprezes Zarządu Międzynarodowych
Targów Gdańskich SA

Ze zbiorów Romana Begera
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Dzień wyborów spędziłem w Kokosz−
kach. Byłem tam w komisji wybor−

czej mężem zaufania z ramienia „Solidar−
ności”. Pamiętam zdziwienie całej komi−
sji, gdy podliczone zostały głosy złożone
w naszym lokalu. I pytanie: „Czy tak jest
wszędzie?” Było i okazało się to mieć
duży wpływ na moje życie.

W kilka dni potem dostałem propozy−
cję pracy w nowym tygodniku. Wiemy,
że wtedy w Warszawie urodziła się „Ga−
zeta Wyborcza”, ale kto dziś pamięta, że
w Gdańsku przed wyborami ukazał się
„Tygodnik Wyborczy”. Miały to być byty
chwilowe. Po sukcesie 4 czerwca wszyst−
ko się zmieniło. Historia „GW” jest zna−
na, losy gdańskiego periodyku dużo
mniej. Wojtek Charkin, wywodzący się ze
środowiska studenckich dziennikarzy,
pracownik PG, współpracownik podziem−
nych wydawnictw, a wcześniej „Politech−
nika” (pamiętamy, co to było?) zaprowa−
dził mnie do nowej redakcji. „Tygodnik
Wyborczy” miał być przekształcony w
„Tygodnik Gdański”, ale „gdański” tylko
w nazwie, bo miał mieć charakter ogól−
nopolski. Byłem kompletnie zszokowany,
gdy zaproponowano mi stanowisko człon−
ka redakcji – szefa działu ekonomiczne−
go. Wcześniej pisałem teksty publicy−
styczne do prasy gospodarczej, w latach
80. także do wydawnictw podziemnych.
Ale nie byłem redaktorem. Bałem się, tak
naprawdę przekonała mnie żona. Chyba
oboje nie zdawaliśmy sobie sprawy, jak
absorbująca będzie to funkcja. To był
okres euforii – generalnie w kraju, ale tak−
że w redakcji. Poza Wojtkiem nie znałem
tam bliżej nikogo. Wchodziłem w nowe
środowisko. I w inny rytm pracy. Tam na−
uczyłem się pisać teksty na określoną go−
dzinę i o ściśle określonej długości. Nie
było komputerów, które dziś mogą nie−
mal dowolnie „ścieśnić” tekst. Tygodnik
był składany w zecerni, a przedtem roz−
rysowywany ręcznie przez sekretarza.
Musiałem nie tylko sam dyscyplinować
się, ale ciąć (rzadziej rozwijać) artykuły
innych. Niewdzięczne zajęcie. Wolałem
pisać. A ponieważ dziennikarzy gospodar−
czych prawie w ogóle nie było, pisałem
dużo, bardzo dużo. W redakcji miałem pół
etatu, ale przeliczając na godziny, to było
co najmniej 1,5. Nigdy wcześniej ani póź−
niej nie pracowałem tak dużo i w takim
tempie (wciąż byłem zatrudniony na PG,
we wrześniu 1989 roku zrobiłem habili−

tację). Dzięki temu kieratowi łatwiej było
mi przetrwać nie tylko stres przed kolo−
kwium, ale dramatyczny okres choroby
żony. Ucieczka w pracę, niekoniecznie
powód do chwały. To był taki dla mnie
szczególny czas, splot zdarzeń publicz−
nych i prywatnych, dobrych i złych.

Zawodowo nigdy nie żałowałem tego
„epizodu”, który trwał 2,5 roku, zanim za−
brakło pieniędzy na wydawanie tygodni−
ka. Natomiast żałuję, że już nigdy potem
nie pracowałem w takiej atmosferze, jak
w pierwszych miesiącach po wyborach.

Od lewej: Maciej Kostun, Wawrzyniec Rozenberg, Zbigniew Gach, Jacek Kurski, Adam Dere−
wicz, Maryla Mrozińska, Piotr Dominiak, Maciej Łopiński (redaktor naczelny), Wojtek Char−
kin, Dennis Chamberlin, Małgorzata Sokołowska, Mieczysław Sokołowski, Joanna Jarzymow−
ska (spoza redakcji), Piotr Semka                                                                       Fot. Maciej Kostun

Przez „Tygodnik Gdański” przewinęło się
mnóstwo ludzi i to bardzo różnych. Czy
dzisiaj mogliby obok siebie pracować:
Jarek Kurski z Jackiem, Maciek Łopiński
(dziś prezydencki minister), Basia Szcze−
puła, Piotrek Semka, Adam Pawłowicz
(były szef PAIZ), Ola Paprocka (odpowie−
dzialna za PR w „Atlasie”)? Parę lat temu
spotkaliśmy się, wypili trochę wina, po−
gadali. Ale było widać, że to nie to. Wte−
dy były dyskusje i spory. Teraz pozostały
miłe wspomnienia i ostrożne rozmowy,
aby się nawzajem nie urazić.

Piotr Dominiak
Wydział Zarządzania i Ekonomii

To był okres euforiiTo był okres euforiiTo był okres euforiiTo był okres euforiiTo był okres euforii
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W roku 1989 od kilku lat mieszka−
łam już we Francji, najpierw w Pa−

ryżu, potem w Metz, dla którego, sku−
szona dobrą pracą, z ciężkim sercem po−
rzuciłam stolicę. Mąż, Francuz, pracował
poza Metz, musiałam więc sama poradzić
sobie z przeprowadzką i zagospodarowa−
niem się w nowym mieszkaniu. Mój sy−
nek miał nieco ponad rok i właśnie za−
czynał chodzić. Zmianom w moim życiu
miały towarzyszyć ważne zmiany w Pol−
sce.

Żeby wziąć udział w wyborach, mu−
siałam wcześniej osobiście zapisać się na
listę w polskim konsulacie w Strasbur−
gu, tam też głosowałam. Metz od Stras−
burga dzieli 150 kilometrów autostrady,
mój mały synek odbywał więc swoje
pierwsze „polskie” podróże…

Lepiej niż niedzielę pamiętam ponie−
działek po wyborach, kiedy do mojego
biura zadzwonił dziennikarz z RTL Lor−
raine, z prośbą o wywiad na temat wy−
borów w Polsce. Chodziło o regionalną
telewizję francuskojęzyczną, obejmującą
swoim zasięgiem całą Lotaryngię, nada−
waną z Luksemburga i tam produko−
waną. Sam RTL to francuski program
radiowy o zasięgu ogólnokrajowym.

 Lotaryngia jest regionem kopalni i
stalowni, w większości nieczynnych (tak
było też dwadzieścia lat temu), zamiesz−
kuje ją liczna emigracja polska, a raczej
potomkowie emigracji z okresu między−
wojennego. To środowisko stanowiło
główną siłę wyborczą strasburskiego
konsulatu. RTL Lorraine otrzymało moje
nazwisko właśnie z konsulatu, który
wybrał dla dziennikarzy kilka osób z naj−
nowszej emigracji.

Wywiad ze mną emitowany był w wie−
czornym wydaniu dziennika telewizyjne−
go. Nie pamiętam pytań dziennikarza, a
tym bardziej swoich odpowiedzi. Stres
pierwszego w życiu i jak dotąd jedynego
wywiadu telewizyjnego zrobił swoje. Pa−
miętam swój optymizm. Koledzy z pra−
cy byli przejęci, a mnie utkwił w pamię−
ci zabawny szczegół – byłam bardzo nie−
zadowolona z niedoskonałości mojego
francuskiego akcentu.

Elżbieta Gostomska
Absolwentka Wydziału Hydrotechniki

Menedżer projektów
międzynarodowych

TDF Francja

 Francuski akcent Francuski akcent Francuski akcent Francuski akcent Francuski akcent

Nie by³o w nas entuzjazmu, wybory
sta³y siê koniecznoœci¹. Nasz lokalwyborczy znajdowa³ siê na Osiedlu Przyle-sie w Sopocie, mieszkaliœmy tam od kilkumiesiêcy. 4 czerwca 1989 roku g³osowali-œmy oko³o 7 rano, bardzo wczeœnie. W³a-œnie wróciliœmy z Niemiec Zachodnich, kil-ka tysiêcy kilometrów z Sopotu do Tübin-gen i z powrotem przebyliœmy w kilka dni.

Przed wyborami braliœmy udzia³ w akcjina rzecz udzia³u w g³osowaniu i skreœleniaz listy wszystkich kandydatów bloku komu-nistycznego, w tym wszystkich osób wpi-sanych na listê krajow¹. Nasi przyjaciele po-dzielili siê na zwolenników dzia³añ LechaWa³êsy, czyli tych, którzy negocjowali przyOkr¹g³ym Stole i popierali to rozwi¹zanie,

Przyjaciele podzieleni
oraz zdecydowanych przeciwników rozmów
z komunistami, zwolenników rozwi¹zañ re-wolucyjnych, uwa¿aj¹cych obrady Okr¹g³e-go Sto³u za zdradê, nim jeszcze siê skoñ-czy³y. Wci¹¿ ¿y³a w nas pamiêæ nieudanegostrajku w maju ’88, którego zakoñczenie po-strzegaliœmy jako pora¿kê. Nie przeczuwa-liœmy nawet, ¿e bêdzie to pocz¹tek koñcakomunizmu w Polsce.

4 czerwca g³osowaliœmy na kandyda-tów Komitetu Obywatelskiego, czyli za-wodników z dru¿yny Lecha Wa³êsy.

Danuta Beger
Studium Nauczania Matematyki

Roman Beger
Dzia³ Biuro Rektora

Ze zbiorów Romana Begera

Ze zbiorów Romana Begera
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N
a dwa dni przed czerwcowymi wyborami musia-
³am, w³aœciwie na kilka godzin, pojechaæ w spra-

wach zawodowych do Warszawy. Plan by³ prosty: wiêk-
szoœæ dnia mia³am spêdziæ na Uniwersytecie, potem
domowa kolacja z ukochan¹ cioci¹, tam¿e nocleg, w
sobotê powrót do Gdañska. Ciocia Jadzia, prawie dzie-
wiêædziesiêcioletnia, mieszka³a samotnie w swoim
przedwojennym mieszkaniu na ¯oliborzu, okrojonym
po wojnie, ograbionym po Powstaniu. Z przedwojen-
nego umeblowania zachowa³a tylko ogromn¹, dêbow¹
szafê, zbyt ciê¿k¹ dla szabrowników. Ciocia Jadzia by³a
kobieta konkretn¹ i stanowcz¹; rówieœniczka dwudzie-
stego wieku, nie dziwi³a siê niczemu, a wobec trudno-
œci ¿ycia codziennego wykazywa³a spartañski hart du-
cha. W pi¹tek przy kolacji jak zwykle omawia³yœmy
sprawy bie¿¹cej polityki i ciocinego ogrodu – ze wzru-
szeniem wspominam, ¿e interesowa³y j¹ moje opinie
na oba tematy. Tradycyjnie powzdycha³yœmy nad zale-
tami pralki automatycznej, cudem przez ciociê „zdoby-
tej” w stanie wojennym, ponarzeka³yœmy na paskudny
smak warszawskiej wody z kranu, refleksja nieunikniona
nad fili¿ank¹ wystanego „Ulungu”. W pewnym momen-
cie  ciocia spojrza³a na mnie niemal b³agalnie:

– Ewuniu, zostañ do niedzieli w Warszawie. Liczy
siê ka¿dy g³os, muszê pójœæ na wybory, wiesz, ¿e sama
nie poradzê, musisz pójœæ ze mn¹.

A mój g³os to co, nie liczy siê, pomyœla³am w du-
chu, przekonana, ¿e do wieczora nie zdo³am dotrzeæ
do Gdañska.

Nie doceni³am mojej cioci. Wczesnym rankiem w
niedzielê czeka³a na mnie w kuchni ze œniadaniem,
odœwiêtnie ubrana. Do lokalu wyborczego dotar³yœmy
jako jedne z pierwszych. Ciocia z laseczk¹, wsparta
na moim ramieniu, uroczysta. By³a m³od¹ dziewczyn¹,
kiedy Polska odzyska³a niepodleg³oœæ, potem studia,
praca i ma³¿eñstwo z ukochanym mê¿czyzn¹, póŸniej-
szym pu³kownikiem Armii Krajowej, Powstanie War-
szawskie, warszawskie losy… i  p³acenie rachunków,
jakie Ludowa wystawia³a za Niepodleg³¹. Prawie po-
³owê jej ¿ycia zaanektowa³ PRL.

Na Dworcu Centralnym by³am ju¿ przed jedenast¹,
có¿ z tego, kiedy odjazd poci¹gu, który mia³ zawie¿æ
mnie do Gdañska, odwo³ano. Przeczeka³am kilka go-
dzin w smêtnym dworcowym barze, by w koñcu „z³a-
paæ” jakiœ wlok¹cy siê pospieszny. Zag³osowaæ zd¹-
¿y³am, choæ niemal w ostatniej chwili, w³aœciwie bez
emocji, bo to co najwa¿niejsze, zdarzy³o siê rano, kie-
dy ulicami ¯oliborza prowadzi³am siw¹, eleganck¹
pani¹, która raz jeszcze postanowi³a powiedzieæ ko-
munizmowi swoje osobiste nie.

Ewa Jurkiewicz

Studium Jêzyków Obcych

Liczy siê ka¿dy g³os Ze zbiorów NSZZ Solidarność PG

Ze zbiorów Romana Begera
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To był czas wielkiej nadziei i eufo−
rii – Okrągły Stół, przygotowywa−

nie pierwszych wyborów demokra−
tycznych – byliśmy przekonani, że się
uda. Pamiętam nasze zdziwienie, kie−
dy organizując komitety wyborcze  w
miastach, trafialiśmy albo na mur obo−
jętności, albo strachu – zgodnie zresztą
z tym, co mówił poeta: „Gdy wieje
wiatr historii, ludziom jak pięknym
ptakom rosną skrzydła, natomiast trzęsą
się portki pętakom” (Konstanty I. Gał−
czyński). Niektórzy z tych, którym tak
portki się trzęsły, wpisują sobie dziś w
CV niebywałe zasługi na polu obalania
komuny. Cóż, byli ludźmi małej wiary,
nie wierzyli, że może się udać.

Pamiętam, że tak potwornie zmę−
czona, jak w ostatnich tygodniach
przed wyborami czerwcowymi, nie
byłam już chyba nigdy potem. Pamię−
tam też szaloną euforię, kiedy ktoś
przyniósł do sztabu wyborczego „So−
lidarności” pierwszy numer „Gazety
Wyborczej”...

Chcieliśmy, aby wybory były rze−
telne, więc skrupulatnie pilnowaliśmy

składów komisji wyborczej w lokalach
wyborczych, zabezpieczeń w nich, li−
czenia głosów – a wcześniej korygo−
waliśmy poprawność podpisów popie−
rających poszczególne kandydatury na
posłów i senatorów. Nocami sprawdza−
liśmy kilometry arkuszy, wykreślając
te podpisy, które były nieczytelne albo
niepełne. Nazywaliśmy to „gęsiowa−
niem” – od potocznej nazwy taśmy z
gęsią skórką, którą zaklejaliśmy te nie−
pełne wpisy. Tryumfalne niesienie
wielkich pudeł z kilogramami tych
podpisów do Komisji Wyborczej w
Gdańsku...

Noc z 4 na 5 czerwca spędziłam w
sztabie wyborczym w Wejherowie,
gdzie wspierałam moich braci pracu−
jących w tamtejszym Komitecie Wy−
borczym Solidarności. Czekanie, aż
spłyną wyniki z poszczególnych komi−
sji, było nie do zniesienia. I radosne
zdumienie następnych dni w Gdańsku,
kiedy okazało się, że przeszli wszyscy
nasi kandydaci, co oznacza, że Senat
w całości był solidarnościowy.
„ I co my z tym zrobimy?!” – zafraso−

Jak przyczyniłam się do obalenia ustrojuJak przyczyniłam się do obalenia ustrojuJak przyczyniłam się do obalenia ustrojuJak przyczyniłam się do obalenia ustrojuJak przyczyniłam się do obalenia ustroju

wał się jeden z przywódców sztabu w
Gdańsku.

W tych trudnych czasach poznałam
fascynujących ludzi, z którymi spoty−
kam się  i przyjaźnię do dzisiaj. Cza−
sami rozmawiamy o tamtych czasach,
ostrożnie formułując opinie o współ−
czesnej polityce, ponieważ nie jeste−
śmy już tak jednomyślni w jej ocenie.
Niektórzy z polityków, o których roz−
mawiamy – ci też najwyżsi rangą – byli
bohaterami tych pierwszych, demokra−
tycznych wyborów parlamentarnych.

Udało się nam, udało dlatego, że ra−
zem wierzyliśmy w solidarność ludzi.

Ewa Hope
Wydział Zarządzania i Ekonomii

· W połowie 1989 roku – już pracu−
jąc na Politechnice Gdańskiej – dzia−
łała w sztabie wyborczym Solidar−
ności w  Gdańsku, dziś jest docen−
tem, wykładowcą i pełnomocnikiem
dziekana Wydziału Zarządzania i
Ekonomii ds. public relations.

Ze zbiorów Pracowni Historii PG – Archiwum W. Kwidzińskiego
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Basia, nasze drugie dziecko, urodziła się w mar−cu 1989 roku.
Ówczesne dylematy brzmiały nie, jak bywa dziś– dziecko czy samochód, lecz – czy mamy praworodzić dzieci przeznaczone do życia w niewoli?Poza tym szalała inflacja, rozpoczęliśmy budowędomu i ktoś ukradł silnik od betoniarki.4 czerwca odbyły się i chrzciny, i wybory. Cie−szyliśmy się, że będzie można trochę dołożyć ko−munistom. Było jednak nieco przykro, że nikt spo−za drużyny Lecha nie miał najmniejszych szans nawygraną. Zwycięstwo było świetne, radość ogrom−na, więc za chwilę przecieraliśmy oczy ze zdumie−nia, gdy znakiem upadku komunizmu stał się ge−nerał Jaruzelski, wybrany na prezydenta głosamiObywatelskiego Klubu Parlamentarnego „Solidar−ność”. A później było już tylko smutniej.

Iwona PeekAbsolwentka Instytutu OkrętowegoPolitechniki Gdańskiej z 1987 roku,
dziś główna księgowa

ZEI Żukowo Sp. z o.o.

Było zwycięstwo,Było zwycięstwo,Było zwycięstwo,Było zwycięstwo,Było zwycięstwo,
a potema potema potema potema potem

przecieraliśmy oczyprzecieraliśmy oczyprzecieraliśmy oczyprzecieraliśmy oczyprzecieraliśmy oczy
ze zdumieniaze zdumieniaze zdumieniaze zdumieniaze zdumienia

M
³odzi Polacy, którzy przyszli na œwiat w bolesnym

roku 1970, osi¹gn¹wszy wiek pe³noletnoœci, mogli

w czerwcu 1989 roku pójœæ do urn wyborczych. I ja pierw-

szy raz mog³am oddaæ swój g³os.

Uczy³am siê w I Liceum Ogólnokszta³c¹cym w Gdañ-

sku, szkole, pod oknami której przetacza³a siê historia.

Ostatni raz dotknêliœmy jej bardzo namacalnie wiosn¹ 1988

roku. Stocznia znów strajkowa³a. Szko³ê od œwiata oddzieli³

kordon ZOMO. Milicja patrolowa³a korytarze. Nie mo¿na

by³o wygl¹daæ przez okna. Nauczyciele nie rozmawiali z

nami o tym, co siê dzieje za miedz¹. By³o smutno i bezna-

dziejnie. Zaraz matura, próg doros³ego ¿ycia, ale jakoœ nie

by³o do czego siê spieszyæ.

W trzeciej klasie powierzono nam przygotowanie po¿e-

gnania dla maturzystów. I nie ma co dziœ rozwijaæ sztan-

darów walki, faktem jednak jest, ¿e wybraliœmy chyba naj-

boleœniejsze i najmroczniejsze strofy z ca³ej polskiej litera-

tury. Deklamowa³a nawet nasza klasowa cz³onkini ZSMP,

choæ nie przez brak œwiadomoœci ideologicznej, ale dziêki

wrodzonemu powo³aniu do gwiazdorowania. Grono peda-

gogiczne, o pani dyrektor nawet nie wspomniawszy, nie

by³o zadowolone. Wtedy naprawdê jakoœ trudno by³o wie-

rzyæ, ¿e coœ siê w naszym kraju odmieni.

W 1989 roku – mia³am œwiadomoœæ, ¿e dziej¹ siê rze-

czy wielkie, wa¿ne i nieobojêtne dla naszej przysz³oœci.

Trochê ¿a³owa³am, ¿e sierpieñ roku 1980 pamiêta³am je-

dynie ze spacerów z dziadkiem Konradem. Ulicznych de-

monstracji, zapachu gazu ³zawi¹cego, niemi³osiernie szczy-

pi¹cych oczu i ucieczki do d³ugich jak poci¹g Delikatesów

przy Rajskiej. No i bramy stoczni oblepionej tysi¹cem lu-

dzi, podnios³ej atmosfery i wiwatów na czeœæ bohaterów.

Dziœ wiem, ¿e to wielki depozyt pamiêci.

Czujê, ¿e jestem z tamtej epoki. Noszê w sercu opowie-

œci mamy, jak w grudniu ’70 sta³yœmy w oknie – ona, ko-

bieta niepewna przysz³oœci, zatrwo¿ona o los mê¿a, m³o-

dego lekarza, ja nic nierozumiej¹ce oœmiomiesiêczne nie-

mowlê – a w stronê centrum miasta, unosz¹c tumany syp-

kiego œniegu, ci¹gnê³a wataha czo³gów. Wci¹¿ ¿ywy jest

niepokój grudniowego poranka 1981 roku, który zasta³ nas

bez taty, bo jak zwykle w wa¿nych momentach akurat mia³

dy¿ur w szpitalu. Pamiêtam przejêcie wyborczego czerw-

ca 1989. Zawsze w listopadzie, grudniu i sierpniu palê

œwieczki pod Pomnikiem Poleg³ych Stoczniowców – traf,

stoj¹cego nieopodal mojego domu. A przez okno widzê

Pocztê Polsk¹ i pomnik pocztowca z rozdart¹ piersi¹, a

nad nim Polskê, zaklêt¹ w ciele piêknej kobiety. I czujê, ¿e

jestem st¹d, ¿e ta dziejowa sztafeta pokoleñ, które walczy-

³y o wolnoœæ – i mnie zobowi¹zuje do niebylejakoœci.

Katarzyna ¯elazek
Rzecznik prasowy Politechniki Gdañskiej

To by³y moje
pierwsze w ¿yciu wybory

Ze zbiorów Romana Begera

Ze zbiorów Romana Begera
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W czerwcu 1989 roku by³am studentk¹ III roku kierunku matematyka na Wydziale Matematyki, Fizyki i Chemii

Uniwersytetu Gdañskiego. Na uczelni trwa³a w³aœnie sesja egzaminacyjna. O ironio: zaledwie dwa dni przed wy-

borami, w pi¹tek 2 czerwca 1989 roku, zdawaliœmy egzamin z ... Nauki o polityce u dr. Pileckiego.

Mieszka³am wówczas w Domu Studenckim nr 1 przy ulicy Krasickiego w BrzeŸnie. Podczas wyborów 4 czerw-

ca 1989 roku w sto³ówce naszego akademika by³ zorganizowany lokal wyborczy, tak wiêc na wybory uda³am siê

w kapciach, zaraz po œniadaniu. By³o spokojnie. Najwiêksze natê¿enie ruchu g³osuj¹cych przychodzi³o falami,

zazwyczaj kilkanaœcie minut po zakoñczonej mszy œwiêtej w pobliskiej parafii œw. Antoniego.

Ja sama, jak równie¿ moje kole¿anki i koledzy z roku mieszkaj¹cy w naszym akademiku, w przewa¿aj¹cej

czêœci braliœmy udzia³ w g³osowaniu, uwa¿aj¹c to za swój obowi¹zek. Szczególnie wtedy. Mieliœmy œwiadomoœæ,

¿e nadszed³ moment, kiedy mo¿emy w koñcu kszta³towaæ przysz³oœæ naszego kraju i nas w nim, ¿e mamy szansê

tu pozostaæ i godnie ¿yæ.

Dla mnie osobiœcie by³o to o tyle wa¿ne, ¿e by³am wówczas w ci¹¿y. G³osowa³am wiêc z myœl¹ nie tylko o sobie i

swojej przysz³oœci. Moja córka Sara jest dzieckiem sierpnia ’89. I ¿yje ju¿ w ca³kiem innej Polsce ni¿ ja 20 lat temu.

Barbara Wikie³

Studium Nauczania Matematyki

  MOJE
WYBORY

12−latek nie może jeszcze
dobrze orientować się w poli−
tyce, więc wybory 4 czerwca
1989 roku są dla mnie jedynie
małą migawką z czasów dzie−
ciństwa. W moim przypadku
bardziej pamiętam zmiany, któ−
re nastąpiły kilka miesięcy po
wyborach. Sam dzień wyborów
kojarzy mi się z jednym wspo−
mnieniem: plakatem, którego
sens był wtedy dla mnie nieja−
sny. Czerwień zachodu słońca
mgliście przypominała mi
okładkę komiksu, ale już napis
„Zachodźże, czerwone słonecz−
ko”  był bardzo tajemniczy.
Czyżby to tytuł utworu? I o ja−
kie słoneczko chodzi? Prawdzi−
we znaczenie plakatu pojąłem
dopiero później. Do dziś bar−
dziej utkwił mi w pamięci fakt,
że kilkanaście tygodni po wy−
borach w sklepach zaczęły się
pojawiać banany, a bajki Di−
sneya, emitowane do tej pory
tylko w święta, można było ku−
pić na targu i z powszechnych
w owych czasach polówek…

Jarosław Nieszczółkowski
Studium Języków Obcych

CzerwoneCzerwoneCzerwoneCzerwoneCzerwone
słoneczkosłoneczkosłoneczkosłoneczkosłoneczko

Ze zbiorów Pracowni Historii PG

Ze zbiorów Pracowni Historii PG



PISMO PGPISMO PGPISMO PGPISMO PGPISMO PG

Nr 6/2009Nr 6/2009Nr 6/2009Nr 6/2009Nr 6/2009

2323232323

Ostatnio, przez przypadek oglądając w
jakimś hotelowym telewizorze tele−

turniej, widziałem jak młody mężczyzna,
pewnie dwudziestopięcioletni, nie był w
stanie wskazać autora słynnego dla moje−
go pokolenia zdania: „Rząd się wyżywi”.
(Informacja dla młodszych: Jerzy Urban
– rzecznik prasowy rządu PRL 1981–
1989). Zdałem sobie wówczas sprawę z
tego, że moi studenci nie rozumieją, że był
w naszym kraju taki czas, kiedy niczego
nie można było kupić, a wszystko trzeba
było załatwić. Co znaczy pojęcie „brak
ciągłości dostaw” – co to znaczy brak
żywności? Trzeba było pójść do super−
marketu! Czy nie mieliście pieniędzy?
Dziś, kiedy jesteśmy w obszarze Schen−
gen, możemy przez Internet zarezerwo−
wać pokój w hotelu w Barcelonie albo
na Malediwach, a potem kupić w sieci
tani bilet lotniczy, trudno sobie wyobra−
zić, jak podróżowaliśmy przed rokiem
1989. Najpierw trzeba było wydobyć z
urzędu paszport, potem zdobyć wizę, a
na koniec „zorganizować” dewizy, bo
przecież te z książeczki walutowej star−
czyły ledwo na colę. To nie sceny z po−
wieści George’a Orwella, tak żyliśmy.

Z perspektywy tych ostatnich dwudzie−
stu lat, rok 1989 to niezwykły rok – tyle
się wtedy wydarzyło. 27 stycznia – roz−
mowy w Magdalence. 6 lutego – począ−
tek obrad Okrągłego Stołu. 5 kwietnia –
porozumienia Okrągłego Stołu. 17 kwiet−
nia – ponowna rejestracja Solidarności. 8
maja – pierwszy numer „Gazety Wybor−
czej”. 4 czerwca – pierwsza tura wybo−
rów do tzw. Sejmu kontraktowego. 4
czerwca – masakra studentów na placu
Tiananmen w Pekinie. 18 czerwca – dru−
ga tura wyborów parlamentarnych. 3 lip−
ca – słynny artykuł Adama Michnika
„Wasz prezydent, nasz premier”. 4 lipca
– pierwsze posiedzenie Sejmu i Senatu.
19 lipca – Wojciech Jaruzelski prezyden−
tem. 1 sierpnia – koniec kartek na mięso.
23 sierpnia – 2 miliony Litwinów, Estoń−
czyków i Łotyszy tworzy „bałtycki łań−
cuch ludzi. 12 września – powstaje rząd
Tadeusza Mazowieckiego. 9 listopada –
początek burzenia muru berlińskiego. 12
listopada – Tadeusz Mazowiecki i Helmut
Kohl spotykają się w Krzyżowej, co prze−
szło do historii, jako pojednanie w Krzy−
żowej. 15 listopada – „We the People”,
Lech Wałęsa przemawia w Kongresie
USA. 17 listopada – początek aksamitnej

rewolucji w Czechosłowacji. 25 grudnia
– rozstrzelanie Eleny i Nicolae Ceause−
scu w Rumunii. 28 grudnia – Sejm PRL
przyjmuje tzw. plan Balcerowicza. 29
grudnia – zmiana nazwy państwa na
Rzeczpospolita Polska.

Zabrałem się do napisania tych kilku
słów w ostatnich dniach kwietnia 2009.
Doniesienia medialne nie napawają opty−
mizmem. Wygląda na to, że większość Po−
laków 20. rocznicę odzyskania niepodle−
głości i prawdziwej własnej państwowo−
ści, przypadającą na dzień 4 czerwca, bę−
dzie obchodzić w tym roku kilka dni póź−
niej, tj. 7 czerwca, w dniu wyborów do
Parlamentu Europejskiego, i to bez wiel−
kiego entuzjazmu i zaangażowania.  Dla−
czego doniesienia medialne nie napawają
optymizmem? Ano dlatego, że tylko 13–
17 proc. moich współobywateli deklaruje
udział w tych wyborach.

W drugiej połowie lat osiemdziesiątych
ubiegłego wieku przebywałem jako visi−
ting professor na Uniwersytecie Stano−
wym Floryda w USA. Swój głos w wybo−
rach 4 czerwca 1989 oddałem w konsula−
cie, jeszcze wówczas PRL, w Nowym Jor−
ku. Entuzjazm był ogromny. Pracownicy
konsulatu nie byli przygotowani na tak
wielką liczbę chętnych do głosowania,
przybywających do Nowego Jorku ze
wszystkich stron USA.

Kilka tygodni później, po wygranych
wyborach, Tadeusz Mazowiecki w swo−
im pierwszym wystąpieniu w Sejmie po−
wiedział: Rząd, który utworzę, nie ponosi

odpowiedzialności za hipotekę, którą
dziedziczy. Ma ona jednak wpływ na oko−
liczności, w których przychodzi nam dzia−
łać. Przeszłość odkreślamy grubą linią.
Odpowiadać będziemy jedynie za to, co
uczyniliśmy, by wydobyć Polskę z obec−
nego stanu załamania. Niestety, sens tego
zdania – zdaje się, o tak czytelnym prze−
słaniu – często zniekształcano dla doraź−
nych korzyści politycznych. Zdania te sta−
ły się przedmiotem manipulacji w rękach
wielu polityków, publicystów, a nawet
uniwersyteckich profesorów, i były pre−
zentowane jako zamiar uwolnienia spraw−
ców zbrodni z czasów PRL−u od odpo−
wiedzialności moralnej i prawnej. Dowo−
dów jednak na taką hipotezę brak zarów−
no w wypowiedziach, jak i działaniach
premiera Mazowieckiego. Stanowisko
Pana Premiera nie pozostawiało wątpliwo−
ści: o winie i karze powinien w każdym
indywidualnym przypadku rozstrzygać
sąd, a celem nadrzędnym jest danie
wszystkim Polakom szansy udziału w
budowaniu demokratycznego państwa
prawa i społeczeństwa obywatelskiego.
W niedawnym wywiadzie były premier
Tadeusz Mazowiecki stwierdził, że Okrą−
gły Stół był „kompromisowym otwar−
ciem”, po którym nastąpiły dalsze fakty,
łącznie z utworzeniem jego rządu.

Jestem głęboko przekonany co do tego,
że porozumienie Okrągłego Stołu było
przełomowym wydarzeniem w historii
Polski. Co więcej, byliśmy pierwsi w obo−
zie komunistycznym. Gdyby w Polsce na−
stąpiła wówczas jakaś prowokacja, to Je−
sień Ludów odsunęłaby się poważnie w
czasie. To ruch społeczny Solidarność

PrzyspieszeniePrzyspieszeniePrzyspieszeniePrzyspieszeniePrzyspieszenie

Bałtycki łańcuch – masowy protest mieszkańców trzech krajów bałtyckich: Litewskiej, Łotew−
skiej i Estońskiej Socjalistycznej Republiki Radzieckiej, zorganizowany 23 sierpnia 1989 r.

Źródło: http://av.lrs.lt/StartPage.aspx?CatID=23&Start=0
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Moi studenci, tegoroczne pierwszo−
roczniaki, podobnie jak bohatero−

wie powieści Romana Bratnego ,,Ko−
lumbowie. Rocznik 20”, też mieli to
szczęście, że urodzili się w Polsce, któ−
ra właśnie odzyskała niepodległość. I na
tym, mam nadzieję, kończy się podo−

bieństwo ich losów. W te dwudzieste
urodziny życzę im, aby ich życie było
fascynujące, ale by przypadało na cza−
sy wolności i pokoju.

Po przeczytaniu apelu o nadsyłanie
artykułów i wspomnień do specjalne−
go numeru ,,Pisma PG’’, przygotowy−

wanego z okazji dwudziestej rocznicy
odzyskania niepodległości przez naszą
Ojczyznę, pomyślałam, aby studenci,
którzy urodzili się już w wolnej Pol−
sce, włączyli się w jakiś sposób do tej
akcji. Zaprosiłam studentów pierwsze−
go roku Politechniki Gdańskiej do
wspólnego zredagowania artykułu, do
podzielenia się swoimi refleksjami z
rozmów z rodzicami i własnymi oce−

Czas niewoli ciała, wolności serc?Czas niewoli ciała, wolności serc?Czas niewoli ciała, wolności serc?Czas niewoli ciała, wolności serc?Czas niewoli ciała, wolności serc?

i jego lider Lech Wałęsa zburzyli mur ber−
liński i zmienili mapę Europy. Wyprowa−
dziliśmy wojska sowieckie z Polski, od 10
lat jesteśmy członkiem NATO – Sojuszu
Północnoatlantyckiego, a od 1 maja 2004
roku pełnoprawnym członkiem Unii Eu−
ropejskiej bez wewnętrznych granic unij−
nych. Czy pamiętamy jeszcze fałszywych
proroków, którzy przed referendum unij−
nym straszyli nas zalewem europejskiej
żywności? A to polscy rolnicy stali się
pierwszymi beneficjentami naszego człon−
kowstwa w Unii Europejskiej. Ciekaw je−
stem, czy ci fałszywi prorocy pobierają
dzisiaj tzw. dopłaty z UE?

Zapewne można było zrobić więcej i
lepiej (np. Słowacja ma podatek liniowy
i jest w strefie euro), ale biorąc pod uwa−
gę okoliczności i nasz polski charakter,
to ostatnie dwudziestolecie należy uznać
za ogromny sukces. Nie jest to tylko moje
prywatne zdanie, zdanie to podziela
większość obywateli mojego kraju.
Świadczą o tym wyniki badań przepro−
wadzonych ostatnio przez jeden z insty−
tutów badania opinii społecznej. Aż 82
proc. ankietowanych uważa, że w 1989
roku warto było zmieniać w Polsce ustrój.
Zwolenników transformacji zawsze było
więcej niż przeciwników, ale nigdy nie
mieli aż takiej przewagi. I tak, np. pod
koniec 1994 roku poczuciu, że warto było
zmieniać ustrój, towarzyszyło przekona−
nie, że ludzie jednak na tych przemianach
raczej stracili.

Jak widać, pomimo trudnej dzisiaj sy−
tuacji ekonomicznej, nastroje zmieniły się
radykalnie – dziś aż 56 proc. Polaków
uważa, że transformacja przyniosła lu−
dziom więcej korzyści niż strat.
Po 20 latach od przełomu, większość Po−
laków dostrzega jego koszty, ale tylko 18
proc. twierdzi, że były one o wiele za duże.
Polacy są generalnie zadowoleni z trans−
formacji, ale mają poczucie niedosytu.
Częstszy jest pogląd, że szanse Polski nie
zostały dostatecznie wykorzystane. Nie−

stety, w tym niewykorzystaniu szans
mamy wszyscy swój udział.

Należy jednak powiedzieć, że obok nie−
zaprzeczalnych sukcesów transformacji,
jednej bardzo ważnej rzeczy nie udało nam
się dokonać, nie zdołaliśmy zbudować spo−
łeczeństwa obywatelskiego (patrz: Wiktor
Osiatyński „Rzeczpospolita Obywateli”).
Polska obywatelska, Polska odpowiedzial−
ności jest rachityczna, ślamazarna i bezrad−
na. Kierujemy się partykularnym interesem.
Wystarczy przywołać tutaj ostanie głoso−
wanie w Senacie RP nad stanowiskiem Se−
natu w sprawie ustawy o zmianie ustawy o
ustanowieniu programu wieloletniego „Bu−
dowa Kampusu 600−lecia Odnowienia Uni−
wersytetu Jagiellońskiego”, przyznające tej
uczelni niebagatelną kwotę około 1 miliar−
da PLN do roku 2015 – blokując tym sa−
mym inwestycje finansowane z budżetu
państwa innym uczelniom w kraju.

Za ten brak troski o dobro wspólne od−
powiadamy wszyscy. Rodzice i nauczy−
ciele, politycy, którzy pracowali, aby spo−

łeczeństwo, jak w PRL−u, mówiło o nich
„oni”. Media zajęte sobą i gotowe złamać
wszelkie standardy (news musi się sprze−
dać!). Eksperci, którzy narzekają, że w te−
lewizyjnych studiach są wyłącznie poli−
tycy, a nie oni. Po czym okazuje się, że
tzw. eksperci o niczym tak nie marzą, jak
o tym, aby zostać politykami (patrz: dr
Marek Migalski).

Nawiasem mówiąc, nie rozumiem, czy
poważne gazety nie dostrzegają, że wy−
chowując coraz bardziej infantylnego czy−
telnika, będą zmuszone robić coraz bar−
dziej infantylne gazety?

Jeśli szybko nie nadrobimy zaległości
w budowaniu społeczeństwa obywatelskie−
go, to za kilka lat stwierdzimy, że jest go−
rzej niż dziś. I tylko garstka naszych oby−
wateli będzie zainteresowana jakimkolwiek
procesem wyborczym. Czy to jeszcze bę−
dzie demokracja?

Prof. Janusz Rachoń
Rektor PG w latach 2002–2008

Senator RP

Bałtycki łańcuch                               Źródło: http://av.lrs.lt/StartPage.aspx?CatID=23&Start=0
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nami wydarzeń, które miały miejsce w
roku 1989.

Oczywiście młodzież z rocznika ’89
dopiero wchodzi w dorosłość, właśnie
przygotowuje się do egzaminów kończą−
cych pierwszy rok studiów. Bardzo
chciałam, aby to właśnie oni przedsta−
wili swój obraz wydarzeń sprzed 20 lat.
Przede wszystkim dlatego, że  bardzo
często spotykam się z opiniami, iż nie
powinni zabierać w tej sprawie głosu, bo:
1) nie żyli w poprzednim ustroju, więc

nie mogą zrozumieć znaczenia 4
czerwca 1989,

2) są za młodzi, by móc mieć ukształ−
towany pogląd.
Nie zgadzam się z takimi stwierdze−

niami. Nawet jeśli ci młodzi ludzie pre−
zentują przede wszystkim poglądy swo−
ich rodziców, to czyż nie jest interesu−
jące dowiedzieć się, jakie mają widze−
nie początków naszej niepodległości i
jak postrzegają nasze postępowanie w
komunistycznej Polsce?

Nie wiem, czy generacja ’89, o której
już tyle napisano, jest bezideowym po−
koleniem, którego motorem napędowym
jest pieniądz, jak mogłoby wynikać z
wielu głosów w dyskusji, od miesięcy
toczącej się chociażby na łamach
,,Dziennika”, czy też – jak mówi Jerzy
Owsiak – to generacja ludzi mądrych i z
aspiracjami. Myślę, że to, jacy są i kim
będą młodzi ludzie, zależy od nich sa−
mych. Marek Hłasko w wywiadzie
udzielonym w Paryżu w 1958 roku re−
dakcji „L’Express” mówił: „Myślę, że
dramat współczesnej Polski polega na

tym, że nie istnieje żadne pokolenie. Po−
kolenie to ludzie mający wspólną ideę,
dla której warto działać. W gruncie rze−
czy tym, co nas łączy, jest rozczarowa−
nie, uczucie ,»beznadziei«: to za mało,
by pchnąć do działania. A pokolenie,
które nie działa, nie jest podmiotem, lecz
przedmiotem”. Oczywiście Marek Hła−
sko mówił o swoim pokoleniu – pokole−
niu żyjącym w komunistycznej Polsce.

Poprosiłam studentów o odpowiedzi
na cztery pytania.
1) Jakie wydarzenie uznajesz za naj−

ważniejsze wydarzenie roku 1989 w
Polsce i w świecie?

2) Czy chciałbyś/chciałabyś urodzić się
w innych czasach (jakich)?

3) Czy Twoi Rodzice wzięli udział w
wyborach 4 czerwca 1989?

4) Czym dla Ciebie był PRL?
Większość studentów, którzy udzie−

lili odpowiedzi, uznało, że w 1989 roku
w Polsce najważniejsze były wybory 4
czerwca, ponadto, że od 6 lutego do 5
kwietnia trwały obrady Okrągłego Sto−
łu, oraz że 11 maja zmarł Tomasz Zan
(polski konspirator, żołnierz AK, pra−
wnuk Tomasza Zana „Promienistego”).
Prawie wszyscy wskazali zburzenie
muru berlińskiego, jako najważniejsze
wydarzenie tego roku w świecie. Nie−
którzy z nich wymienili więcej niż jed−
no wydarzenie. Podali, że: 4 czerwca –
armia chińska zmasakrowała protestu−
jących studentów na placu Tiananmen;
20 stycznia – George H. W. Bush zo−
stał zaprzysiężony, jako 41. prezydent
Stanów Zjednoczonych; 23 stycznia –
zmarł Salvador Dalí, hiszpański malarz.

Moi studenci nie wyrażali specjalnej
chęci zmiany daty swoich urodzin. Ich
zdaniem rok 1989 to takie „optimum”.

Oryginalny pomnik upamiętniający masakrę na placu Tiananmen, wybudowany w czerwcu
1989 we Wrocławiu na ówczesnym pl. Dzierżyńskiego w trakcie trwania Obozu Żywego Pro−
testu. Odsłonięto go podczas „Marszu Milczenia” 16 czerwca 1989 o godzinie 21:00. Pomnik
został zniszczony przez SB w nocy z 17 na 18 czerwca 1989. Autorzy projektu pomnika: Joan−
na Czarnecka, Igor Wójcik. Budowniczowie pomnika: Robert Jezierski, Grzegorz Braun, Jacek
„Ponton” Jankowski, Andrzej Kielar oraz wielu bezimiennych darczyńców. Budowa pomnika
od powstania do odsłonięcia trwała 16 godzin

Źródło: http://pl.wikipedia.org/wiki/Plik:Pomstar.jpg

Studenci Wydziału Zarządzania i Ekonomii                                                      Fot. Krzysztof Krzempek
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Ponieważ jak dorastali, to „już
wszystko wyglądało tak, jak wyglądać
powinno, a jednak z pierwszej ręki do−
wiadywaliśmy się, że to nie zawsze tak
było”. Jedna  ze studentek uznała, że
mogłaby urodzić się „o te dosłownie kil−
ka lat wcześniej, np. na początku lat 80.,
żeby być świadkiem tego, jak obalany
jest rząd komunistyczny i dla Polski za−
czyna się »Nowa Era«, jakie zmiany są
wprowadzone, co ulega ulepszeniu (np.
rozwój technologii, poziomu i standar−
dów życia, rozwój edukacji, oświaty), a
co pogorszeniu (ludzka mentalność; za−
nik pewnych wartości, kontynuowania i
utrzymywania tradycji)”. Ponadto chcia−
łaby: „w latach 93–94 móc na żywo
uczestniczyć w koncercie Nirvany, któ−
rego lider jak wiadomo nie żyje już od
ponad 15 lat”. Jedna z osób tak uzasad−
niała swoje stanowisko: „dopiero XXI
wiek przynosi Europie lata nie wojny i
konfliktów, ale integracji i pomocy mię−
dzynarodowej, a także rozwijającej się
coraz bardziej technologii. Faktem jest
oczywiście, że obecne czasy nie są ide−
alne, ponieważ wciąż na świecie mamy
problem z wojnami oraz głodem, ale
opinia międzynarodowa kładzie coraz
większy nacisk na swoich rządzących,
by te problemy wspólnie rozwiązali”.

Tylko jedna studentka napisała:
„Wolałabym urodzić się mniej więcej
jak moi rodzice, tj. ok. 1968–69 roku,
aby moja »młodość« przypadała czę−
ściowo na czasy komunizmu oraz aby
brać udział w czasie jego obalania. Dla−
czego? Bo to były inne czasy, mimo
tego, że ustrój był chory, świetnie dzia−
łał na ludzi. Z mojej perspektywy (z
czym moi rodzice częściowo się zga−
dzają) »wtedy« człowiek człowiekowi
nie był wrogiem, nie kradło się, bo nie
było co kraść, rodzina była rodziną, bo
godziny pracy były określone, wszyscy
żyli w małym mieszkaniu, bo 4–5 osób
w pokoju, rodzeństwo się znało (a nie
tylko mijało w drzwiach, jak to często
dziś bywa), było dla siebie oparciem w
niełatwych czasach, nie było kompute−
rów, telewizji, więc świat w domu nie
kręcił się wokół tego, spędzało się wię−
cej czasu na powietrzu, nie było takich
chorób, jak otyłość spowodowana fast
foodami, no i miłość, miłość była »le−
kiem na całe zło« (...) szanowało się
wartości. A teraz? To co łatwo przycho−
dzi, łatwo odchodzi”.

Prawie wszyscy odpowiedzieli, że
ich rodzice wzięli udział w wyborach.

Studenci WZiE                                                                                    Fot. Krzysztof Krzempek

Jedna ze studentek napisała wprost:
„sami o to walczyli”, inna natomiast ,,ja
też tam byłam, w wózeczku”.

PRL kojarzy im się z „ „ „ „ „czasem nie−
woli ciała, wolności serc”. Dla nich to
odległy świat. Nie chcieliby żyć w tam−
tych czasach, głównie dlatego, iż wte−
dy doskwierał brak swobód obywatel−
skich, istniała cenzura, a życie było
„strasznie upolitycznione”. PRL, ich
zdaniem, był czasem kolejek, pustych
półek w sklepach i wielu innych defek−
tów. Zdaniem niektórych, w tamtych
czasach relacje między ludźmi były inne
niż dzisiaj. Ludzie byli „chyba
dla siebie życzliwsi na co dzień i bar−
dziej skorzy do pomocy. Możliwe, że
takie wspólne stanie w kilometrowych
kolejkach do sklepów w jakiś sposób za−
cieśniało więzi”. Jedna z osób pisała:
„spytałam rodziców, jak oni wspomi−
nają te czasy – odpowiedzieli, że mimo
iż było ciężko, większość wspomnień
wywołuje uśmiech na ich twarzach, a
także mając już pewien dystans do tam−
tych lat – starają się jakoś obrócić w żart
pewne sytuacje, np. długie wyczekiwa−
nie w kolejce na »rzucenie« towaru lub
wymienianie się z sąsiadami różnymi
użytecznymi dobrami materialnymi (np.
meblami)”.

Ich zdaniem, to epoka pod wieloma
względami niezrozumiała dla dzisiejsze−
go 20−latka, który „jest przyzwyczajony
do strefy Schengen, może przemierzyć
Europę od Estonii po Portugalię bez kon−
troli paszportowej”. Studenci konkludo−
wali swoje wypowiedzi: „patrząc na dzi−
siejsze centra handlowe, aż trudno uwie−
rzyć, że jeszcze dwie dekady temu pod−
stawowe, jakby się dzisiaj wydawało,
produkty były niemalże niedostępne”.

PRL, dla niektórych, ,,to nie tylko hi−
storia i stan wojenny – to również obec−
na gra teczkami wyciąganymi z IPN,
aby zniszczyć przeciwnika polityczne−
go, udowadniając mu, bądź tylko insy−
nuując, jakoby miał współpracować z
ówczesnymi służbami bezpieczeństwa.
Przykre, do jakich metod muszą się od−
woływać politycy, byleby tylko udo−
wodnić opinii publicznej, kto powinien
cieszyć się większym szacunkiem i za−
ufaniem, bo jest lepszym patriotą”. Bar−
dzo trudno jest więc jednoznacznie
określić, czym dla nich był PRL. Dla
niektórych „epoką znaną tylko z opo−
wieści”, której do końca nie mogą so−
bie wyobrazić, ,,a której echa, jeszcze
po 20 latach od zmiany ustroju, słychać
z gmachu Instytutu Pamięci Narodo−
wej”, niektórzy PRL kojarzą z ZSRR,
inni wyłącznie z trudnościami życia co−
dziennego.

Mam nadzieję, że moi ciekawi świa−
ta, żądni wiedzy studenci będą realizo−
wać w  swoim życiu stwierdzenie ks.
prof. Józefa Tischnera: ,,Zachodzi ści−
sły związek między nadzieją człowieka
a heroizmem, do jakiego człowiek czu−
je się zdolnym. Polega to najpierw na
tym, że nadzieja umożliwia heroizm
(...). Ale można powiedzieć coś więcej;
jaka jest ludzka nadzieja, taki jest ludz−
ki heroizm. Nadzieja głodnych rodzi
heroizm walki z głodem, nadzieja cie−
kawych rodzi heroizm walki z nie−
wiedzą (...)”, zawarte w książce „Świat
ludzkiej nadziei”.

Danuta Beger
Studium Nauczania Matematyki






